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NIECH PĘDZIE P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C Ś R Y S T U S !

• Z a g r a n i c z n a  p o l i t y k a  A o s l r y i .
Wojna związku bałkańskiego z Yurcyą jest 

już na ukończeniu. Zdaie się, że w najbliższych 
dniach pokój zostanie zawarty, na mocy któ­
rego Turcya straci wszystkie swoje europejsk:e 
posiadłość: z wyjątkiem ma*?go kawałka mię­
dzy morzem Czarnem a morzem Mnrmaj-a, 
osłaniającego Konstantynopol. Odebranymi Tur- 
cyi kiajam podzielą się oczywiście wszystkie 
czteiy wojujące państwa; w jaki zań sposób 
rozdz:ał zdobyczy się dokona, to nie jest iesz- 
cze wiadomem. Jedno przecież :est już pewne, 
że w dziejach półwysDu Bałkańskiego i wschod­
niej Europy, wogule rozpoczyna Się teraz w 
naszycli czasach nowa epoka.

Poniewa. mona-cłna austro-węgierska, posia­
dając Bośnię i Hercegowinę, należy do państw 
baikć ńskich, obok tt go zas graniczy bezpo- 
ś edrdo z Serb ą, z Czarnogórą i z Rumunią, 
i ma mnóstwo wspólnych z temi państwami 
interesów, rozwoj jej przeto i przyszłość zależy 
w znacznej mierze od ukształtowania się stosun­
ków na Bałkanach. W obec tego nie od rzeczy 
będzie rzucić teraz okiem wstecz, rozważyć, 
jaką też politykę prowadziła Austrya w c:ągu 
ubiegłych sześć u miesięcy, i jakie wobec epo- 
kowy-ei wypadków zajęła Sianowijko.

Zacznijmy od początku. W  Wiedniu zdaje 
się, że się tak nagłego wybuchu nie spodzie­
wano, a istnienia związku bałkańskiego niemal 
do ostatniej chwili nie przypuszczano. Przed 
samym też wybuchem wojny poczyni1 minister 
hr. lie.chtold u mocarstw kroki, aby zabezpie­
czyć dla ’ urcyi jej europ ej sk: stan p isio.uania, 
czyli .ak zwtne „ s ta tu s  q u o “ . W e n a  wy­
buchła, a hr. Bercbtold ciągle jeszcze groził, 
że nie dopuści do naruszenia posiadłości tu- 
reckmb ^m czas^m  przyszły wielkie zwycięstwa

państw związkowych, no i owe s awetne „sta­
tus quo“ poszło w kąt, a przy tej sp., ..ości 
dostał s:ę SandżaK Npwobaz&rski w lęce Ser­
bów i Czarnogcrców. hen Sandżuk, który Au­
strya przedtem przez lat 30 (od 1 8 io — 1908) 
w- rękach swo ch trzymała. Nowy B?z r w po­
siadaniu Austryi pos.adał znaczenie wielkie 
miał z jednej strony rozdzielać Serbię od Czar­
nogóry, z drugiej miał zab zpieczać dla mo­
ru ar chi i drogę handlową do Saloniki. To wszy­
stko teraz wz.ęło w łeb, a śmiertelni wrogowie 
Austry i Li. Serbowie i Crarnogórcy i r. wspólnej 
gramcy ręce scble podali. Skoro to się stało, 
zawołano z Wiednia wielkim g ^ sem : „furda
Nowy Eazar, ale do portów morza Adryatyc- 
kiego Serbia dostać się nie śn.ie". Tymczasem 
Serbia tam poszła, porty zajęła, a Austrya to 
zniosła wszystko c.erpiiwie. Aby zaś rkiyć por 
nieconą klęskę, czep.ła się dyplomr.cya austry- 
acka sprawy albańskiej. Wyuano więc hashj; 
Albania dla Aibańczykćw, cały kraj przez nich 
zamieszkały musi wejść w skład osobnego, nfe- 
za'eżr.ego państwa. 1 od tego jednrb musiała 
Austrya cclstąpić, musiała zgodzić się na to, 
aby trzy najważniejsze albańskie miasta tj. Priz- 
rent, Dial owa i Ipek dostały się zwycięzMin 
Seroom. Jedna przeto klęska, iak widz my, sz*a 
za drugą, wyrzucono monarchię ze wszystkich 
jej stanowisk. A by więc ckoc pozery ratować, 
postanowiono zemścić się na maleńkiej Czar­
nogórze i uprzeć się przy Skutari. Miasto Sku* 
tari (czyli Skodar po se/bsku) musi pozostać 
przy Albanii bez wzglęau na to, czy go wojska 
króla Mikołaja zdebedą czy nie. Ogłosiwszy 
taką zasadę, stanęła Austrya wobec niebezpie­
czeństwa nowej wieli ej kompromitacyi. Czar- 
nogórcy bowiem, nie troszcząc się o zakazj 
szturmowali do Skutari dalej, a Serbowie po­
słań im swoie wojska na pomoc. Gdyby Skodar
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t>ył wpadł w ręceCzarnogórców, to byłaby się  
fcnalazła Austrya w położeniu wprost fatalne m. 
Trzeba było albo znowu zrzec się nawet Sko­
daru alb o rozpocząć z Czarnogórą wojnę. Obie 
możliwo ści przedstawiały się jak najgorzej. O d­
stąpień ie Skodaru byłoby pociągło za sobą 
utratę resztki jakiego takiego u państw bał­
kańskich znaczenia. Odtąd niebyłeby na Bał­
kanach ani jednego człowieka, któryby z A u- 
stryi cokolwiek sobie robił. Wojna znowu z 
Czarnogórą byłaby wywołała pośmiewisko ca- 
jego świata, a wśród ludów monarchii byłaby 
spowodowała powszechne niezadowolenie i obu­
rzenie. Wyrzucać miliony i przelewać krew 
swoich żołnierzy na to, aby Skcdar zoslał przy 
Albanii, nie, tego byłoby już zanadto, tego nie 
niosłaby już nawet istnie jagnięcia cierpliwość 

ludów austryacko-węgierskich.
Szczęściem też zaiste niemałem nazwać na- 

reży, że obie z powyższych możliwości nie speł­
niły się, a Skodar, o ile można przypuszczać, 
pozostanie przy Albanii. F ewcdzenle w tym 
kierunku zawdzięcza jednak Austrya nie sobie 
ale Rosyi, która niebędąc jeszcze do wojny 
przygotowaną, w tej chwili z Austryą zatargów
0 takie głupstwo, jak jedno albańskie miasto, 
wszczynać nie chce. Wyzyskała więc Rosya dla 
iwolch protegowanych wszystko, co tylko mo­
gła, wyrzuciła Austryę ze wszystkich stanowisk,
1 tylko na punkcie Skodaru ustąpiła. Ale i w 
tym wypadku właściwie nie Austrya ale Rosya 
bez wojny sprawę wygrana, ubezwładniła bo­
wiem całkowicie swobodę ruchów Austryi wo­
bec Czarnogóry przez wspólną demonstracyę 
flot, a w dodatku wywołując opór Austryi 
przeciwko żądaniom Serbów i Czai nogorców, 
roznieciła ich do monarchii i tak już gwałtowną 
nienawiść do najwyższego stopnia. Pod wpły­
wem tej nienawiści ma się teraz rozpocząć w 
Serbii bezwzględny bojkot towarów austrya- 
ckich.

Tak więc wojna na Bałkanie kończy się- 
Zv.yc’ęzką wychodzi z niej Rosya, która osią 
gnęła wszystko, do czego dążyła, Austrya zaś 
po wydaniu setek milionów koron na zbrojenia
1 po półrocznem pogotowiu wojennem na pół­
nocy w Galicyi i na południu w Bośni, wynosi
2 tej wojny jako plon niezależną ale mocno 
obciętą Albanię z miastem Skodarem, w do­
datku zaś dziką i chęcią zemsty ̂  pałającą nie­
nawiść swoich najbliższych sąsiadów.

Ruska kiirya w Sejmie-
Kom isy a sejm ow a dla reform y w yborczej po- 

jarzięła na posiedzeniu w  dniu łO-tym kwietnia w ięk­
szością głosów uchwałę, która, jeżeli zmieni się w 
ustawę, pociągnie za sobą niewątpliwie zgubne dla

kraju następstwa. U c h w a l o n o  m i a n o w i c i e  
u t w o r z e n i e  w  ł o n i e  s e j m u  o s o b n e j  k u - 
r y i  r u s k i e j .  Na razie ma kurya ta g iosou a ć  o- 
sobno przy w yborach do wydziału krajow ego i do 
różnych innych instytucyi, do których kraj w ysyła  
sw oich zastępców . P rzy  wszelkich tego rodzaju w y ­
borach ma 62 Rusinów głosow ać zawsze jako od­
dzielna całość i kogo oni w iększością g łosów  w y ­
biorą, tego Sejm musi uznać.

Nazwaliśmy tę uchwałę zgubną, a to dlatego, 
gdyż prowadzi ona prostą drogą do podziału kraju 
naszego na dwie części: na polską i ruską. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że Rusini, uzyskaw szy raz ta­
kie ustępstwo, będą dążyli do jego rozszerzenia na 
wszystkie spraw y i uchwały. Z czasem m ogłoby 
łatwo przyjść do tego, że każda ustawa będzie mu­
siała w  sejmie być uchwaloną osobno przez Pola­
ków , a osobno przez Rusinów. Zatem pójdą dalej 
osobne obrady, wreszcie utworzenie dw óch sejmów, 
uw ieńczy zaś to w szystko podział kraju na dwa na­
miestnictwa. P rzysłow ie powiada, że zwykle tylko 
pierwszy krok coś kosztuje, dalsze idą potem jak 
z płatka. Najtrudniej jest zgrzeszyć pierw szy raz, 
potem to już jedzie się jak po maśle.

Otóż ten pierw szy krok komisya już uczyniła, 
mamy jednak jeszcze nadzieję, że sejm iego .nie za­
twierdzi i w  ustawę nie zmieni. C hoćby się nawet 
w iększość za nim ośw iadczyła, to nie znajdzie się 
121 posłów , którzyby obecnością sw oją na posiedze­
niu taką uchwałę umożliwili. Na coś podobnego m ogą 
się godzić Rusini, m ogą tego pragnąć panowie Leo, 
Stapiński i namiestnik, reszta ludow ców , demokra­
tów  i stańczyków pójdzie zapewne z musu za sw oi­
mi przewódcam i, trudno jednak przypuścić, aby się 
nie znalazło 41 niezależnych w sejmie ludzi, którzyby 
nie przeszkodzili nowemu podziałowi ziemi polskiej. 
Po wydzieleniu Chełm szczyzny przez Dumę, gdyby  
przeszła ruska w  sejmie kurya, to zaiste zwątpićby 
już należało w  naszą przyszłość. Co wart naród, 
który własne szarpie ciało i na sobie samym rolę 
siepacza spełnia. Podnosim y też i m y glos w  tej 
sprawie i odzyw am y się do sumienia posłów  ludo­
w ych, aby przecież dobrze zastanowili się nad tem 
—  co uczynić zamierzają. W szak jest inny sposób 
załatwienia sprawy, a mianowicie taki, jaki już przy­
jął się w  izbie posłów  rady państwa. Stanęła tam 
zasada, że żadna narodow ość nie śmie być przy w y ­
borach pomijaną, przeto narodow ościow e kluby na­
znaczają swoich kandydatów do różnych kom isyi, 
a pełna izba ich zawsze wybiera. Oto sposób, m ający 
tę dobrą stronę, że zmusza narodowości do ciągłego 
wzajem nego porozumiewania się. Tosam o m ogłoby 
się dziać w  sejmie, Rusini między sobą wyznaczali­
by  kandydatów, a cały  sejm na nichby g łosow ał. Ru­
sini nie byliby nigdy przegłosow yw ani, zaś całość 
sejmu i kraju byłaby uratowana

Taki sposób postępowania m ożnaby przecież u- 
staw ow o zabezpieczyć. Rusini jednak na taki spo­
sób zgodzić sie nie chcą, nie chodzi im bowiem  o za­
bezpieczenie sw oich praw, ale o  zupełne od Polaków  
oddzielenie się, a z czaspm o DOdział kraju na część 
polską i ruska. C zyż m y  m ożem y przystać na coś 
podobnego? Zabezpieczm y w ięc  prawa Rusinów 
przy w yborach, ale O jczyzny na now o rozszarpyw ać 
nie pozw ólm y. Rusini, skoro się przekonają, ze ina­
czej nie pójdzie, to i taki sposób przyjmą, zabezpie­
cza on ich bow iem  najzupełniej przed pogwałceniem 
ze strony polskiej.
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0 stanowisko biskupów polskich
w  spw w ie reform y w yborczej.

Patryotyczne a pełne godności wystąpienie X X . 
biskupów polskich w  sprawie reform y w yborczej do 
sejmu w yw oła ło  w  niektórych kołach przerażenie i 
formalny zamęt w  głowach. Objawił się ten zamęt 
znakomicie w  artykule „C zasu ‘\ organu Stańczy­
k ów  w  Krakowie, ogioszonym  w  numerze z czw art­
ku 10 kwietnia. „C zas“ , pismo nibyto katolickie, a 
kroczące teraz w  jednym szeregu z socyalistami, 
zna.azł się istotnie po oświadczeniu X X . biskupów 
w  położeniu okropnem. A by z niego wybrnąć, rów no­
cześnie zaś aby uostojnych naszych arcypasterzy w  
oczach polskiego ludu zochydzić, podsuwa im „C zas1' 
m yśl, że biskupi są przeciwni reformie w yborczej 
diatego, gdyż ma ona w prow adzić glosowanie po­
wszechne. Ponieważ lud głosowania powszechnego
1 bezpośredniego do sejmu od dawna stanowczo się 
domaga, gdyby to w ięc było prawdą, co „C zas“ pi­
sze, to okazaliby się X X . biskupi wrogam i ludu, O to 
też właśnie Stańczykom  chodzi, W  tym wypadku 
jednakże zła wiara jest tak bijącą w  oczy , że się po­
dła sztuczka udać nie mogła. Jeżeli polscy X X . bi­
skupi nie chcą w ziąć na siebie odpowiedzialności 
za obecną reformę w yborczą , to zaiste nie dlatego, 
że ma ona w prow adzić w ybory  bezpośrednie i po­
wszechne, ale dlatego, że są polskimi biskupami. 
X X . biskupi nasi w iedzą dobrze, czego lud pragnie 
i to jego życzenie gorąco popierają, w ystarczy  przy­
pomnieć, że, gdy Stańczyki pieniły się z wściekłości 
na głosowanie powszechne do Rady państwa, to Naj- 
Ftfzew. ks. arcybiskup T eodorow icz bronił go w  izbie 
panów i dowodził, że głosowanie powszechne odpo­
wiada najzupełniej ideałom dem okracyi chrześcijań­
skiej.

Jeżeli polscy biskupi usuwają się od obrad nad 
reformą w yborczą , to czynią to, tak przypuszcza­
m y, dlatego, że nie chcą brać na sw oje sumienie no­
w ego  podziału naszej polskiej O jczyzny. Projekt ku- 
ryi ruskiej i oddanie znacznej części polskich man­
datów  w  Galicy i wschodniej, tudzież w  miastach w  
Galicyi zachodniej na pastwę żyd ów  i żydow skich 
pachołków , w reszcie pokrzywdzenie ludu polskiego 
w obec ludu ruskiego przy formowaniu okręgów  w y ­
borczych, oto co  ich od oświadczenia się za projek­
tem kom prom isowym  wstrzymuje. Niech w  tych 
trzech punktach Stańczyki projekt reform y poprawią, 
a przekonają się zaraz o zmianie, jaka zajdzie. Nie 
przedstawiajcież w ięc, panowie Stańczycy, w  pi­
smach w aszych  przezacnych polskich arcypasterzy 
za w rog ów  ludu, ale uderzcie się raczej sami w  piersi 
i pow iedźcie sobie, że w asz bezdennie lekkomyślny 
i ze stanowiska polskiego w y soce  niepatryotyczny 
kompromis z Rusinami, w szystkiego złego narobił.

Stańczykowski „C zas“ , stający w  obronie g ło­
sowania powszechnego, „C zas“ . uderzający na da­
w ny parlament kuryalny za jego liberalizm, a przy­
znający głosowaniu powszechnemu zasługę podnie­
sienia ducha katolickiego w  Austryi, no to przecież 
w idow isko, jakiego jeszcze świat i korona polska 
nie oglądali. Zaiste zaczynają się dziać znaki na zie­
mi i na niebie! lO-go kwietnia Stańczyki ogłaszają 
się za wielbicieli głosowania pow szechnego, a 14 
kwietnia —  niebo obdarza nas mrozem i śniegiem.

siycnac w świecie?
Parlament austryacki

zbierze się dopiero dnia 5 albo 7 maja. P osłów  Cze­
kają ciężkie zadania. Chodzić będzie bowiem  o  za* 
łatwienie całego szeregu spraw pierwszorzędnej 
wagi, o poprawę finansów krajów, o koleje lokalne, 
o wprowadzenie w  życie  now ych ustaw urzędni­
czych , a przedewszystkiem  o uchwalenie now ych  
podatków, bez których ani jednej spraw y z wymię* 
nionych w yżej załatw ićby się nie udało.

1 kto wie, czy  parlamentowi nie da rząd znow u 
now ego ciężkiego orzecha do zgryzienia. Już od 
dość dawna pojawiają się w  pismach wiadom ości, 
że zarząd w ojskow y zażąda znowu podwyższenia 
liczby rekrutów, mimo, że przed rokiem zobow ią­
zyw ał się solennie przez dziesięć lat me dom agać 
się więcej ofiar na w ojsko od ludności. W obec tego, 
ze w  Niemczech parlament uchwali niezawodnie u- 
stawę o now ych olbrzym ich zbrojeniach, rząd au- 
stro-węgierski nie pozostanie w  tyle, i będzie chciał 
znowu podw yższyć stan armii o 50.000 ludzi. Jak 
powiedzieliśmy, będzie to naprawdę ciężki orzech 
do zgryzienia, bo i potulni posłow ie zrozumią na* 
reszcie, że w  Austryi parlament w łaściw ie niczego 
nie uchwala, prócz ustaw w ojskow ych . W szystko 
się w  nim odkłada, załatwia się zaś tylko spraw y 
w ojskow e.

Drugą sprawą, którą się parlament będzie m u 
siał zająć, jest sprawa olbrzym ich w ydatków , spo­
w odow anych przez giupią politykę hr. Berchtolda, 
któremu się zachciało Albanii, jak starej babie chło­
pa. Z tej Albanii nic monarchii nie przyjdzie, ale m o­
narchia będzie musiała oprócz miliarda, który już 
straciła z powodu zaawanturowania się z tą Alba­
nią, stracić jeszcze miliony, żeby jaki taki wpływ 
w  tej Albanii otrzym ać. Bo A ibańczycy, ci. co  to 
jeżdżą po Europie, po stolicach państw, to są po- 
prostu handlarze, którzy na niezawisłości Albanii ro 
bią interesy, schlebiają tym, którzy im dają pienią, 
dze, a w łaściw ie każdego z przyjemnością by  oszu- 
kali. Parlament będzie się musiał zająć polityką hr. 
Berchtolda, która Austryę zniszczyła, a nie przy­
niosła najmniejszych korzyści i z pewnością ich nie 
przyniesie.

Ludy czekają niecierpliwie na zebranie się par­
lamentu. Mamy nadzieję, że i nasi posłow ie odez­
w ą się w  tej sprawie w  parlamencie, bo Galicya, 
jako kraj graniczny, na tej awanturze w yszła  naj­
gorzej i została w  sw ym  rozw oju na jakie 10 lat zu­
pełnie podciętą.

Bankructwo Czech.
W  Czechach, gdzie, jak wiadom o, od lał kilku 

r.ie zbiera się sejm z powodu waśni między C zecha­
mi a Niemcami i niemożności doprowadzenia mię­
dzy temi narodami do ugody, gospodarka krajową 
zupełnie utknęła. Kraj stoi przed bankructwem, ka 
sy są w yczerpane, a rząd wiedeński niema pienię­
dzy, aby Czechom  dawać zaliczki. Doszło już do 
tego, że niezadługo urzędnicy nie będą magli dostać 
pensyi. Rząd wiedeński znajduje się w ięc w  w iel-\ 
kim kłopocie, bo dopóki niema ugody w  Czechach* 
dopóty praca w  parlamencie będzie zawsze utru­
dniona. Zanosi się na to, że w  Czechach z a w i e ­
s z o n ą  b ę d z i e  k o n s t y t u c y a ,  rządy 
obejmie komisarz rządow y i będzie tak, jak dzisial 
jest w  Chorwacyi.
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D o tego doprowadziła walka N iem ców z Czecha­
mi, walka, której głów ną winę ponoszą Niemcy, bo 
stanowią w  Czechach mniejszość, a chcą się dzielić 
rządami. Jest to dalszy skuteK przewagi Niemiec w  
Austryi i ustawicznego podtrzym ywania żyw iołu 
niemieckiego jako panującego.1 Czynniki, rządzące 
w  Austryi, nie mogą się pogodzić z myślą, że Au- 
strya nie jest państwem niemieckiem, a ponieważ te­
go  nie rozumią i chcą tę przewagę N iem ców utrzy­
mać, prowadzą kraje do ruiny, a temsamem całą 
monarchię do bardzo smutnej przyszłości.

Słowianie a monarchia austro-węgierska.
Monarchia austro-węgierska jest, jak wiadomo, 

państwem, w  którego skład w chodzi cały  szereg 
narodowości. W iększość w państwie tw orzy żyw ioł 
słowiański, bo ogólna liczba Słowian, mianowicie 
Polaków , S łow ieńców , S łow akow , C zechów , Rusi­
nów , Serbów , przew yższa bardzo znacznie liczbę 
Niemców i Madziarów razem wziętych. Mimo tej 
w iększości, mimo, że ludy słowiańskie łożą na pań­
stw o w iększą część podatku pieniężnego i podatku 
krwi, ludy te nie mają w  monarchii tej w ładzy i zna­
czenia, jaką mają Niemcy i Madziarzy. Te dwa na­
rody ą narodami panującymi, chociaż np. prawdzi­
w ych  Madziarów niema więcej, jak trzy miliony,, bo 
cyfra  8 milionów, jaką wykazują urzędowe w ęgier­
skie statystyki, obejmuje masę żydów , S łow aków  i 
S łow ieńców , których W ęgrzy  w  straszny sposób 
madziaryzują. Ludy słowiańskie w  Austryi mają je­
dnak piewien w pływ  na rządy, natomiast słowianie 
południowi, podlegający W ęgrom , są zdani na ła­
skę i niełaskę węgierskich hakatystów, nie różnią­
cych  się w  prześladowaniu Słowian od hakatystów 
pruskich. Jest to krzycząca niesprawiedliwość, tem- 
bardziej, że południowi Słowianie w edług prawnego 
stanu tw orzą odrębną całość, takąsamą, jak np. W ę ­
grzy  i poddanie ich pod knut węgierski by ło  k rzyw ­
dą Słowian, spow odow aną tylko tem, ze wiedeńskie 
sfery rządzące bały się zawsze nadania monarchii 
charakteru państwa słowiańskiego i pogw ałciw szy 
prawa słuszności, utw orzyły sztucznie przewagę 
N iem ców i Madziarów. Jak W ęgrzy rządzą w sto- 
wiańszczyźnie, tego dowodem  najlepszym są sto­
sunki w  Chorw acyi, gdżię od roku zawieszoną jest 
konstytucya, gdzie rządzi dzisiaj jrko komisarz kró­
lewski b y ły  feldfebel, osław iony Cuvaj, który dep­
ce wszelkie ustawy.

Stosunki te trwają od lat i by łyby  może trwały 
dalej, gdyby nie wielkie zw ycięstw a Słowian bał­
kańskich w wojnie z Turcyą. Zw ycięstw a te odbiły 
się na całej południowej slowiańszezyźnie głośnem 
echem. Trzeba bowiem  wiedzieć, że ci południowi 
Słowianie, Chorwaci, Bośniacy, Dalmatyńcy, to 
w szystko są właśnie Serbowie, należą do szczepu 
serbskiego, mają jeden język, różnią się tylko po 
części wyznaniem. Tak n. p. Chorwaci są w  części 
katolikami, w  części prawosławnym i. Zresztą jest 
to w łaściw ie jeden naród, do niedawna podzielony 
na trzy części, z których jedna, malutka, mianowi­
cie Serbia, jest niezawisłem królestwem, druga jęcza­
ła pod jarzmem tureckim, z którego się dopiero teraz 
w ysw obodziła  trzecia zaś, najliczniejsza, bo docho­
dząca do 10 milionów, w chodzi dotąd w  obręb m o­
narchii i znaidnje się po części W granicach Austryi, 
po części w  obrębie korony węgierskiej.

Otóż po wielkich zw ycięstw ach Słowiańskich w  
wojnie obecnej z Turkami, na całej południowej sło- 
wiańszczyznie za\VTzało« Jem bardziej, że dyploma-

cya  austryacka, Idąc zą namową największego w ro­
ga Słowian, Niemiec, wystąpiła ostro przeciw  Ser­
bii i Czarnogórze, nie dopuściła Serbów  do morza 
Adryatyckiego, w ykroiła  ze zdobyczy  serbskich i 
czarnogórskich Albanię, a w reszcie dziś jeszcze całą 
Europę zm obilizowała przeciw  Czarnogórze, aby jej 
nie dać miasta Skutari, dia którego zdobycia Czar- 
nogóra właśnie rozpoczęła wojnę. W reszcie sfery 
rządzące, w idząc, że w p iyw  Serbów  wzm aga się i 
rośnie, nie usunęły nawet z Chorw acyi Cuvaja i u- 
trzymują tam nadal stan bezkonstytucyjny, co nie 
przyczynia się w cale do podniesienia przywiązania 
tych Słowian do monarchii.

To krórkowid.ztwo polityków  rządzących zaczy­
na się mścić. Oślepione blaskiem zw ycięstw  serb­
skich ludy południowe słowiańskie zaczynają ciążyć 
ku Serbii, tam widząc sw oją przyszłość. W  mia­
stach południowo-słowiańskieh odbyw ają się demon- 
stracye, pochody, podczas których uczestnicy śpie­
wają hymny serbskie i czarnogórskie, wznoszą o- 
krzyki na cześć królów  bałkańskich. W  mieście dal- 
mackim Splicie odbyła się onegdaj taka wielka de- 
monstracya, po której aresztowano 20 uczestników 
i ogłoszono, że wszelkie podobne objaw y są zakaza­
ne i będą surowo karane.

Co jednak pomogą kary i aresztowania, gdy raz 
się taki wielki ruch w  narodzie obudzi'^ Tu pom ódz 
może tyiKo gruntowna zmiana polityki sfer rządzą­
cych, dopuszczenie Słowian południowych do sta­
nowiska, jakie im się należy, uwolnienie ich z pod 
obucha w ęgierskiego i połączenie w jedną całość.

Zrozumieli to wybitni politycy południow o-sło- 
wiańscy, wiernie przywiązani do monarchii i dyna- 
styi i postanowili zw rócić uwagę na te sprawy na­
stępcy tronu, arcyksięciu Franciszkowi Ferdynan­
dowi.

W ysłali w ięc do następcy tronu wielki memo- 
ryał, w  którym  oświadczają, że przez przyłączenie 
Bośnii i H ercegow iny przybyło monarchii przeszło 
trzy miliony południowych Słowian, któych język, 
charakter, religia i polityczne dążności są trkiesame, 
jak u Dalmatyńców. W obec wielkich zw ycięstw  
państw bałkańskich poczucie narodowe u tych S ło­
wian spotęgow ało się. Zw łaszcza Serbią w yw iera 
na południowych Słowian olbrzymi w pływ . I nie 
można się dziwić, piszą w memoryale dalej, że ta 
blizko 8 milionowa masa słowiańska w  monarchii, 
która ją nawet krzywdzi, zaczyna w  sobie w yra­
biać przekonanie, iż A ustro-W ęgry, takie, jak obec­
nie, nie m ogą być jej ideałem państwowym . Mło­
dzież południoworsłowiańska w yrzekła się poglądów 
swoich o jców  i n i c z e g o  s o b i e  b a r d z i e j  
n i e  ż y c z y ,  j a k  n a j s z y b s z e g o  z ł ą ­
c z e n i a  s i ę  ż y w i o ł u  s e r b s k i e g o  i 
c h o r w a c k i e g o ,  ł ą c z n i e  z  k r ó l e s t ­
w e m  s e r b s k i e m. My starzy —  piszą właśnie 
owi politycy —  my, stojący wiernie przy dostojnej 
dynastyi, m y w iem y, że cele m łodzieży, cele tej no­
wej generacyi, now ego pokolenia są mrzonkami, 
którym  my, starzy, nie ulegniemy, ale też m y jeste­
śmy ostatniemi przedstawicielami pokolenia, które 
widzi przyszłość południowych Sło van  w obrębie 
monarchii habsburskiej. U ważam y więc. za k o n i  e- 
c z n e  z a w i a d o m i ć  o t e m  n a s t ę p c ę  
t r o n u  i polecić jako j e d y n e  w y ? ś c i e z tego 
p o ł ą c z e n i e  c a ł e j  p o ł u d n i o w e j  s ł o ­
w i a ń s z c z y z n y  w  j e d n ą  o s o b n ą  p a ń -  
s t w  o w  ą c a ł o ś ć ,  z  zupełnie niezależnym parla­
mentem i rządem, tak, jak np. są W ęgry . Monarchia
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składałaby się w  takim razie; nie z  dwóch, ale z 
trzech części. Podział ten jest m ożliw y na tej samej 
zasadzie, na której w  roku 1867 podzielono monar 
chię na dwie części, na Austryę i W ęgry. Ze stano­
wiska dynastyi nic temu nie stoi na przeszkodzie.

M tm orya! ten jest wydarzeniem ogromnie w a- 
żnem i w  Wiedniu niezawodnie będą się z tern li­
czyć. Nadchodzi bowiem  naprawdę czas, w  którym 
sfery rządzące będą musiały postawić sprawę jasno, 
czy  będą dalej trw ać przy charakterze niemiecko- 
madziarskim państwa, czy  też przyszłość sw oją o- 
prze na Słowianach, coby  nakazywała racya stanu 
i rozw ój w ypadków , jakie się dokonały w  ostatnich 
czasach.

W szechsłowianizm  rosyjski a Polany.
W  ubiegłym tygodniu odbyły  się w  Petersbur­

gu i innych miastach rosyjskich wielkie, burzliwe 
zgromadzenia i pochody, na których w znoszono o- 
krzyki przeciw  Austryi, a na cześć państwa bałkań­
skich, jak wiadom o, również jak Rosya praw osła­
wnych, oraz domagano się wojny z Austryą za wszel­
ką cenę. Urządzeniem tych zgromadzeń i pochodow  
zajm owało się tak zwane T ow arzystw o w szechsio- 
wiańskie. Możnaby sądzić, że tacy wszechsłcw ianie 
rosyjscy, zgodnie ze swoją nazwą, dążą naprawdę 
ac złączenia całej słow iańszczyzny, ze rozumią, iż 
w  łącznej, zgodnej pracy wszystkich Słowian leży 
fundament szczęśliwszej dla nich przyszłości. Oka­
zuje się jednak, że ten rosyjski wszechsłowianizm  
obejmuje tylko te ludy słowiańskie, które nie w cho­
dzą w  skład państwa rosyjskiego i tylko te, które 
są tak&amo, jak Rosya, prawosławne Inni Słowianie 
jak n. p. Polacy, którzy w śród luduw słowiańskich 
pod względem oświaty' stoją najwyżei, w p o ję ć  u ro­
syjskich wszechsłowian nie są w cale Słowianami. 
Ci wszechsłowianie, g łoszący braterstwo wszystkich 
słowian, utopiliby nas, Polaków , w łyżce  w ody , bo
0 ile innych słowian aż nadto kochają, o ile nawet 
wojnę w  ich obronie gotow i są prowadzić, o tyle 
uważają nas za naród, który należy w ytęp ić  Boją 
się bowiem  naszej oświaty, boją się naszej '■ełigii
1 siły' moralnej, jaka jest w  naszym narodzie. Trzeba 
nam w ięc wiedzieć, z kim mamy do czynienia. Hasło 
łączenia się Słowian jest bardzo pięknem i w  przy­
szłości prawdopodobnie dla wspólnego dobra S ło­
wian stanie się czynem, dzisiaj jednak, kiedy opiekun­
ką 1 strażniczką tego hasła jest Rosya, staje się ono 
samo w sobie kiamstwem. T o nie w szechsłow  ianizm, 
to wszechrosyanizm , m ający na celu w zrost siły R o- 
syi i prawosławia, w zrost caratu i podtizym y wanie 
jego zgnilizny. My, P olacy, jesteśmy dobrymi S ło­
wianami, ale nie jesteśmy zwolennikami caratu i ni­
mi być nie m ożem y. Dopóki Rosyanie nie zrozumią, 
że praca nad złączeniem Słowian musi się zacząć od 
zaprzestania ucisku i prześladowań Polaków  jako 
także Słowian, dopóty dla ras hasła wsżeehsłowiań- 
skie będą zaw sze wstrętne.

„bracia Słowianie4* chcą Poiaków wy właszc/ać.
Najlepszym przykładem, jak naprawdę w ygląda 

hasło braterstwa wszystkich Słowian, tak szumnie 
głoszone przez rosyjskich-czarnosecińców , jest to, że 
^••acia Słowianie" rosyjscy uzna’ za stosowne rzu­

cić hasło wprowadzenia w  Rosyi, zw łaszcza w gu­
berniach podolskich, w yw łaszczenia na w zór Prus. 
W szechsiowianie rosyjscy tak lubią Słow lan-Pola- 
ków , że radziby, taksamo, jak nasi najwięksi w rog o ­
w ie Prusacy, pow yrzucać Polaków z dom ów  ich oj­

ców , pozagrabiać im ziemię i chaty i wvsłać na Sy­
bir, albo powystrzelać.

Ładne słowiańskie braterstw o! Stawia nam ono 
najwyraźniej przed oczy , że naszym śmiertelnym 
wrogiem  są nie tylko Prusacy, ale także „bracia 
Słowianie" rosyjscy. Będziem y o tern pamiętać —  
i — 'akby przyszło co do czego, potrafimy udow o­
dnić, że wiemy, kto jest naszym najwięKszym w ro­
giem.

Kłamstw a czarn©«ec«ńców.
Czarnosecinni wszechsłowianie, na których cze­

le stoi osławiony łgarz i oszczerca Hrabia Bobrin- 
skij, który aż do angielskich pism sw ego czasu po­
syła: sążniste artykuły od a do z zełgane, ten B o- 
brinski;, który głównie przyczynił się do oderwania 
Chełm szczyzny od Kiólestwa Polskiego i wydania 
tamtejszej ludności katolickiej na łup popom i czyno- 
wnikcni od d. uższego czasu w rzeszczy  po całej R o­
syi, że w  Galicyi Polacy m ęczą praw osław nych R o- 
syan tak, jak Neron m ęczył chrześcijan, że ci pra­
wosławni Rosyanie (których, nawiasem m ówiąc, w  
Galicyi, jak to w szyscy  dobrze wiedzą, w cale nie­
ma). muszą się K iyć przed prześladowaniami po la­
sach i jaskiniach, że ich Polacy tortują, więżą, gonią 
lo s o  podczas mrozu cale mile i t. p. bajki i smalone 
duby. Cała czarnosecinna prasa rosyjska w yje po 
Drostu z oburzenia na te prześladowania, o których 
się w  Galicyi niKomu nie śniło,' ale nie wspomina 
słówkiem o tych strasznych prześladowaniach, na 
jaKie narażona jest katolicka ludność polska w  Rosyi.

Mv, w  Galicyi ź y ffcy , w iem y dobrze, iż te w y ­
cia czarnosecińców  są oszczerstwem  i kłamstwem. 
Ale św ,-at cały  m ógłby m yśleć, sądząc z g łosów  
pism rosyjskich, że m y tu w  Gaiicyi rzeczyw iście je­
steśmy jakimiś ludożercami i tyranami, którzy na­
prawdę prześladują prawosławnych Rosyan. A by  
w ięc położyć kres tym kłamstwom, rozsiewanym 
p izcz  Bobiinskiego i }en;u podobnych „słow iań­
skich" działaczy rusyjskich, zabrał glos w  piśmie 
niemieckiem, w ycbodzącem  w  Czerniowcach, naj­
w yższy  dygnitarz praw osław ny w  Austryi, arcybi­
skup Repta, któ^y napisał wyraźnie:

Niestworzone oszczerstw a Bobrinskiego są 
wprost zdumiewające. My, prawosławni. ciesz3'my 
się w Austryi wszelkiemi prawami i przywilejami, 
które konsfytucya przyznaje wszystkim obywatelom  
państwa, O żadnym ucisku i prześladowaniu praw o­
sławnych w  Galicyi niema m ow y. Ja mam w  Czer- 
niowcacfr taki pałac, jakiego niema żaden biskup w  
Rosyi. Popi nasi stoją pod względem finansowym  
lepiej niż w  Rosyi. w ogółe my. prawosławni, mamy 
się w  Austryi doskonale".

W  ten sposób sam praw osław ny arcybiskup w y ­
stąpił przeciw bredniom Bobrinskiego. Świat ca ły  
dowiedział się przez to, że hr. Bobrinskij łże bez­
czelnie. Ale to na niego napewno nie w yw rze w p ły ­
wu. On będzie dalej w rzeszczał i pisał o ucisku pra­
w osław nych w  Galicyi, choć w ie doskonale, że łże, 
ale jemu chodzi nie o prawdę, tylko o to, by  nas, P o ­
laków, przedstawić w  oczach Europy jak najgorzej, 
by  potem pisma niemieckie, hakat^styczne, m ogły 
się na nas rzucać i w o ła ć  do nas, byśm y sobie me 
k izyw dow ali na ucisk w  Poznańskiemu bo my w ooec  
Rosyan w  Galicyi jesteśmy jeszcze gorsi. Hr. B o- 
brinskij, głoszący hasło wszeebsłowiańskiego bra­
terstwa. jest bowiem  ta k im sa ^ m  hakatystą w obec 
Polaków , jak najzaczętśi bakatyśei pruscy.
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Z ZABORU PRUSKIEGO.

Przed wyborami do pruskiego sejmu.
Braci naszych w  zaborze pruskim czekają zno- 

;wu dni walki, mianowicie w y bory  do sejmu pruskie­
go. Sejm ten, który liczy w ięcej członków , niż par­
lament ogólnoniemiecki, jest najwstrętniejszym sej­
m em w  Europie, jest kuźnią, w  k*,órej się w ylęgały  
prawa przeciw  Polakom, urągające sprawiedliwo­
ści boskiej i ludzkiej, na przykład prawo o w y w ła ­
szczeniu, prawo o zakneblowaniu Polakom ust, tak 
zwane prawo kagańcowe, zabraniające Polakom m ó­
wić publicznie po polsku i t. d. Zasiadają bowiem  w 
tym sejmie sami hakatyści, a mogą zasiadać, bo or- 
dynaeya w yborcza  do tego sejmu jest tak obrzydli­
w ą i niesprawiedliwą, że nawet Bismark, ojciec ha- 
katyzmu, nazwał ją najgorszą ordynacyą na św ię­
cie. O czyw iście dostanie się przedstawicieli ludności 
polskiej do tego sejmu jest niesłychanie trudne, na­
w et tam, gdzie Polacy mają w iększość, bo władze 
niemieckie dopuszczają się niesłychanych nadużyć 
i zmuszają zaw isłych od siebie w yborców  do g ło­
sowania na Niemca.

M ógłby kto powiedzieć, że w łaściw ie w  takiej 
„kuźni hakatystyCznej m ogłoby się obejść" bez Pola­
ków , bo oni zawsze w  niej będą malutką grupką, 
która nie przeszkodzi hakatystom w uchwalaniu co ­
raz to now ych prześladowań Polaków. Jeśli w ięc oni 
nie tam zrobić nie mogą, to m ożem y się obejść bez 
tego, by  nasi przedstawiciele w  takim sejmie zasia­
d a j

Zapatrywanie to jest błędne. Prawda, że posło­
wie polscy w  sejmie pruskim nie mogą udaremnić 
uchwał hakatystów, ale mogą zawsze przeciw  bar­
barzyńskim ustawom przeciwpolskim protestować, a 
protest taki idzie z trybuny sejmowej na cały  świat, 
który naUżycie łajdactwa pruskie osądza G dyby P o ­
laków w tym sejmie nie było, to hakatyści mogliby 
przeciw  Polakom uchwalić, co  im się podoba i świat 
by o tern nie wiedział, b o  oniby nie puścili w  świat 
rzeczy, o których wiedzą, że w y w oła ły b y  w szę­
dzie tylko oburzenie i pogardę. Tak zaś. przez pro­
testy Polaków , dowiaduje się świat cały o barba­
rzyństwach pruskich, co, bądź co bądź, nie pozostaje 
bez w pływ u na hakatystów.

Z powodu najniesprawiedliwszej na św iecie or- 
dynaeyi w yborczej w  Prusach w ybory  do sejmu pru­
skiego nie wzbudzają wielkiego zainteresowania 
wśród Niemców. Natomiast wzbudzają ogromne za­
interesowanie w  dzielnicach polskich, w  których 
tylko w  okresie przedw yborczym  wolno wszędzie po 
polsku przemawiać. P olacy  korzystają też z tego, 
zwołują liczne w iece i radzą. Zresztą im nie zależy 
tylko na liczbie mandatów, ale i na liczbie oddanych 
na polskich posłów  głosów , chodzi im o to, aby pod­
czas w yborów  odbyć wielki przegląd sił polskich, 
dotrzeć przez agitacyę w yborczą  do najodleglej­
szych zakątków, dowiedzieć się, ile nas iest napra­
w d ę  i w  tłumach ciemnych, zniechęconych, prześla­
dow anych przez Niemców, rozpalić iskrę św iadom o­
ści narodowej.

Podczas poprzednich w y b orów  przed pięciu laty 
w prowadzili P olacy  do sejmu 15 swoich przedsta­
w icieli, 9 z księstwa Poznańskiego, 3 z Prus zacho­
dnich i 3 z Górnego Śląska, tych ostatnich tylko dzię­
ki wspólnemu układowi z katolicką partyą centrum. 
Jak wypadną tegoroczne w ybory , które się odbędą 
dnra 3 czerw ca, dziś nie w iadcm o. T o jednak już 
Wiadomo, że .w id ok i nie są dla Polaków  korzystne.

Pewne są bowiem  tylko 4 okręgi w  Poznańskiem z 
9 mandatami i dwa okręgi w  Prusach zachodnich 
z 3 mandatami, to jest zaledwie 12 mandatów. W  
dw óch wiejskich okręgach poznańskich, wschodnim 
i zachodnim, toczyć się będzie między Polakami a 
Niemcami zacięta walka. Przed pięciu laty P olacy  
mieli tam tylko 30 g łosów  więcej. Czy będą je mieli 
i teraz? lak  słychać, co daj Bóg, aby tak było.

Najgorzej przedstawia się nasze położenie na 
Śląsku Górnym, gdzie stracić m ożemy wszystkie trzy 
mandaty, jakie mamy teraz. Mandaty te zyskaliśmy 
dzięki kompromisowi z centrum, a obecnie centrum 
opuściło nas i połączyło się z naszymi wrogami. Lud 
na Siąsku jest jeszcze ciemny i pod naporem Niem­
ców  będzie głosow ał na Niemców. Mandaty opolski 
i raciborski uważać już można za stracone, a okręg 
pszczyńsko-rybnicki prawie za stracony. Utrata tych 
trzech mandatów byłaby dla nas ciężką klęską, na 
którą się jednak, niestety, zanosi.

Strajk górników  na Śląsku.
W  tych dniach odbędzie się w e W rocław iu ze­

branie związku górnośląskich właścicieli kopalń w ę­
gla. Na zebraniu tern zapaść ma rozstrzygnięcie co 
do stanowiska właścicieli kopalń w obec żądań gór­
ników. Podobno związek właścicieli kopalń nie jest 
skłonny do spełnienia żądań górników, tak, że w y ­
buch strajku górników górnośląskich w ydaje się być 
nieuniknionym.

Górnicy polscy przygotow ują się usilnie do straj­
ku, Codziennie prawie odbyw ają się w różnych miej­
scow ościach  okręgu przem ysłow ego Górnego Ślą­
ska liczne w iece, na którvch uchwalają rezolucye 
za strajkiem w  razie, gdyby właściciele kopalń nie 
poczynili żądanych ustępstw.

NIEMCY.

Parlament a zbrojenia,
Cały ubiegły tydzień toczy ły  się w  parlamencie 

niemieckim obrady nad olbrzymiemi zbrojeniami, 
których się domagał rząd niemiecki i nad ich pokry­
ciem, które wynosi straszliwą sumę, biiżko półtora 
miliarda marek. Kanclerz Niemiec w  wielkiej mowie, 
którą uzasadniał potrzebę now ych zbrojeń zazna- 
szył, że Niemcy nie chcą wojny, ale też powiedział, 
że nikt nie m oże dać rękojmi, że w ojny europejskiej 
nie będzie, a jest rzeczą pewną, że w  każdą wojnę 
w Europie Niemcy by łyby  wmieszane. W obec tego 
ośw iadczył, Niemcy muszą się zbroić.

W  obradach nad tymi zbrojeniami zabrał także 
głos imieniem Polaków  poseł Seyda, który w ystą­
pił przeciw  zbrojeniom, oświadczając, że Polacy, 
których rząd w yw łaszcza, nie mogą głosow ać za 
zbrojeniami. Zbrojenia bowiem  służyć maja do obro­
ny obywateli, a tymczasem rząd niemiecki prześla­
dowaniami swojemi i polityką hakatystyczną dopro­
wadził do tego, że P olacy  musza się bronić przed 
nim samym, chociaż są obywatelami państwa i po­
noszą na rzecz państwa wszystkie ciężary.

Z obrad dotychczasow ych  wynika, że parla­
ment niemiecki uchwali ca ły  program zbrojeń, przed­
stawiony przez rząd i skreśli w  nim tylko pewne 
postanowienia, które wprost biją w o czy  tem, że 
są niepotrzebne. Skreśli naprzykład liczbę adiutan­
tów  cesarza z dwunastu na sześciu, co chyba Prze­
cie nawet cesarzow i W ilhelmowi w ystarczy, skreśli 
65 adiutantów niemieckich książąt, bo oni się beż 
nich m ogą obejść, a państwo na tem dużo zaoszczę­
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dzi. Poza tem jednak zbrojenia^ choć przerażające 
sw ą wielkością, zostaną uchwalone, a oczy wiście 
potem muszą być uchwalone środki na ich przepro­
wadzenie. Zdaje się jednak, że i parlament niemiec­
ki zdaje sobie sprawę z tego, iż +a nowa gorączka 
zbrojeń, czynionych w imię poKoju, do trwałego 
utizy mania tego pokoju, stanowczo się me przy­
czyni.

BELGIA.
W  poniedziałek, dnia 14 b m. w ybuchło w  Bel­

gii powszechne bezrobocie. Stanęły niemal w szyst­
kie fa b ry k i, ustał ruch i handel, zamarło w  kraju 
życie. Strajk urządzili socyaliści i to w brew  prze- 
Kouaniu przyw ódców , którzy otwarcie oświadczali, 
że uważają ten strajk za ostatnie gn pstw o. Jednakże 
zapaleńcy socyalistyczni postanowili strejk przepro­
wadzić, no i postawili na swojem. Strejk jest skie­
row any przeciw  oidynacyi wyborczej, któi a nawia­
sem m ówiąc jest najsprawiedliwszą w święcie. W ie­
dzą o tem socyaliści, ale im też ńe chodzi tyle o 
zmianę tej ordynacyi, ile raczej o zamącenie spoko­
ju w  kraju i doprowadzenie do now ych w yborów , 
p izy  których mogliby zdobyć miększą lość manda­
tów. Dotychczas bowiem  w iększość w  parlamencie 
belgijskim mają katolicy. Tego właśnie me mogą 
znieść socyaliści, no i rozpoczęli strejk, wyciągnęli 
tysiące robotników na ulicę, oderwali ich ud pracy, 
choć w łaściw ie cały ten strejk jest zupełnie niepo­
trzebny. A.le tiudno. Jeżeli komu chodzi o burdę, to 
ją zawsze m oże w yw ołać. A jeśli społeczeństwo jest 
na tyle głupie, że się da porw ać zapaleńcom, to jest 
juz jego wina.

ANGLIA.

Kłopot Anglików z babami
Najbardziej ośw iecony i najbogatszy z s w 

europejskich, m ający najlepszą konstytucyę, miano­
w icie naród angielski, ma od kilku lat okropny kło­
pot z babami Gromada starych panien, nie mających 
nic lepszego do roboty, rozpoczęła tam przed kilku 
laty walkę o dopuszczenie kobiet do parlamentu,
0 danie kobietom praw w y b o r c z y c h  do wszystkich 
instytucyi autonomicznych. Kobiety te, domagające 
się prawa głosowania, nazwano w  Anglii sufraży- 
stkami.

Do niedawna prow adziły sufrażystki walkę w 
pismach i na zgromadzeniach. Ponieważ jednak pra­
w a głosowania nie uzyskały, zaczęła się zw ykła  
babska historya. Baba, jak baba, długo się będzie 
naprzykrzać, gdy sobie coś ubzdurzy, ale jak się jej 
żądań nie spełni, to się rozsierdzi tak, że z nią do 
końca dojść nie można. Tosam o stało się z angiel­
ski emi sufrażystkami, które w  ostatnich miesiącach 
zaczęły  prowadzić walkę tak, jakby zupełnie pow a- 
lyow a ły . Z początku zaznaczały sw oje niezadowo­
leń e tem, że w ybijały  szyby  w  wielkich magazy­
nach i sklepach, potem zaczęły  niszczyć skrzynki na 
listy, w reszcie ch w yciły  się takich środków  walki, 
jak przecinanie drutów telegraficznych, jak niszcze­
nie zwrotnic na kolejacn, a wkońcu zaczęły  nawet 
podpalać dom v w ybitnych polityków angielskich, 
których kilkakrotnie usiłowały pobić, jedna z naj­
bardziej zacietrzewionych sufrażystek urządziła na­
w et onegdaj figiel w  Londynie; strzeliła bowiem  z 
armaty, stojącej nrzed jednym z pałaców  i napędzi­
ła mieszkańcom nie laaa strachu.

Przyw ódczynią sufrażystek jest pani Pankhurt
1 jej córka, trzydziestoletnia panna. Tego babskiego 
generaia ^kazano przed dwoma tygodniami na trży

tat więzienia za wszystkie zbredme, jakich się do- 
puszczały sufrażystki. Ale cóż  zrob ić?  Panią Pann- 
hurst zamknięto do kozy, a ona p-zez kilka dni nie 
wzięła do ust niczego i byłaby umarła z głodu i w y- 
cięczenia gdyby jej nie wypuszczono na wolność. 
O czyw iście, jak się na w olności trochę odżyw i, zam ­
kną ją znowu I tak będzie w  kółko. .

Ładny kłopot ma rząd angielski z babami.

HISZPANIA.
Zamach na króla Alfonsa MII.

Na m łodego w ładcę Hiszpanii, zresztą bardzo 
ubianegc i pop^am ego w  sw ym  kraju, znów  urzą­

dzono zamach. Pomimo jednak fatalnej trzynastki —  
zamach w ykonany został w  niedzielę 13 bm.. K ró l 
m aiąry przy swem imieniu rakże trzynastkę, w t -  
szedł cało, podobnie jak w tedy, gdy rzucono nań 
bombę podczas; powrotu od ślubu z codopiero po­
ślubioną małżonką, królową W iktoryą.

Król Alfons XIII wracał w  niedzielę popołudniu 
konno na czele oddziału wojska z uroczystości za­
przysiężenia rekrutów. Na ulicy na chodnikach ze­
brało się dość dużo ludzi. Naraz z chodnika wypadł 
jakiś m łody człow iek i z odległości kilku kroków  dał 
do kmóla awa strzały z rewolweru. Oba chybiły. Je­
dna kula uwięzia w  Jopatce koma. na którym  kroi 
siedział.

Gdy adjutant podawał królowi sw ojego konia, 
dwaj policjanci rzucili się na sprawcę zamachu i 
ujęli go Rzucał on się, jak opętany, tak. że udało 
mu się jeszcze w tedy, gdy już był w  rękach poli- 
cyantow, strzelić jeszcze trzeci raz i zranić pulicyan- 
ta, poczem  jednak zdołano mu odebrać nroń i od­
staw ić go na policyę,

W  drodze na policyę usiłował za pom ocą szty­
letu popełnić sam obójstwo, ale mu w norę sztylet 
w yrw ano.

Sprawca zamachu ma lat 25. Jest z zawodu 
stolarzem. Nazywa się Manuel Samucbel Albekre. 
Przyznał się, że chciał króla zastrzelić.

Król zachował podczas zamachu zupełnie zimną 
krew. Gdy mu adiutant podawał konia, zawołał do 
niego: Czemu się boicie? Przecież to waryat, A po­
w róciw szy  do fąjnku z uśmiechem opow ieaz’ ał kró­
low ej o zamachu.

Wojll &aSkaj$ska.
Uwaga całej Europy skupiła się w  ostatnich 

dniach na Skutari. Demonstraera flot na w ybrzeżach 
Czarnogóry nic nie pomogła, król Mikołaj nic sobie 
z niej nie robił i nie chciał ustąpić. W ytw orzy ło  się 
przykre położenie, bo malutki królik czarnogórski 
sprzeciwił się woli całej Europy i nie było na niego, 
jak się zdawało sposobu, aby mu w ytłóm aczyć, że 
sie będzie musiał w yrzec Skutari Nareszcie R osya. 
która dla Czarnogórza była zawsze najserdeczniej­
szą opiekunką, ujrzała się zflmszoną wystąpić prze­
ciw Czarnogórze. Kwystąpiła.

Oświadczenie Sazoucwa
rozesłane w  ubiegłym tygodniu po Europie, mus'ało 
królowi Mikołajowi udowodnić, że na R osyę liczyć 
nie może, bo ona go zupełnie opuściła i kazała nm 
się wprost poddać woli Europy. W  ten sposób w i­
dmo wojny, grożące z powodu spraw y czorn ogór 
bkiej między R osyą a Austryą, naraz znikło, Mo­
carstwa znalazły v/reszcie sposób i na króla Miko­
łaja. W iedząc, że to jest człow iek bardzo na oie-
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tti^z lasy, powiedziały mu, że mu dadzą dwadzieścia 
milionów odszkodowania, jeśli się wyrzeknie Skuta- 
ri. D otychczas król Mikołaj jeszcze nie ośw iadczył, 
czy się na takie odszkodowanie zgodzi, ale zdaje się, 

iże jeśli się jeszcze opiera, to tylko dlatego, żeby do- 
łstać więcej. Groził w prawdzie niedawno, że raczej 
'san» polegnie, a Skutari się nie wyrzeknie, ale osta* 
teczr.ie pieniądz jest pieniądzem, a miliony w  Czar-' 
nogórze często się nie pojawiają, w ięc dzisiaj zdaje 
się już być pewnem, że ostateczne potarguje się je­
szcze trochę, ale wkońcu ustąpi.

W obec prawdopodobnego blizkiego .wienia 
Sprawy Skutari, prawdopodobnem  jest też w ogóle  
bliz! ie zakończenie w ojny na Baikame. Dziś jednak 
'w k żdym  razie trzeba powiedzieć, że układy idą 
Sak po grudzie, że w idać z nich, iż państwom bal- 
Kaiiskim nie tak się spieszy z zawarcie pokoju, jak­
b y  się zdawało. Rokowania będą się w ięc jeszcze 
c ;ągnąć, ho zw ycięzcy  będą chcieli w ydostać kon- 
trybucyę wojenną, ale ostatecznie można mieć na- 
łzieję, że za jakie miesiąc wojna się skończy.

Tym czasem  toczą się jeszcze na linii Czataldży 
drobne utarczki, nieraz nawet krw aw e, ale one nie 
maja już w pływ u na dalszy bieg układów pokojo­
w ych . Odbywają się też utarczki m iędzy okrętami 
greckimi a tureckimi na morzu, ale to chyba na 10, 
b y  przvDomnieć światu, że w cjna jeszcze się nie 
skończyła.

Co mówi ustawa o zasiłkach 
wojskowych?

Nie wszystkim, odbyw ającym  obecnie łub uwol- 
n losym  już od nadzwyczajnej służby wojskowej re­
zerw istom  z lat 1908— 1911, wiadomo, że przysłu­
guje im prawo żądania zapomóg dla swych rodzin 
za cały czas służby.

Powoływania do tej „nadzwyczajnej służby 
czynnej14, spowodowane wypadkami na Bałkanie, 
^rozpoczęły się z  końcem listopada i trwały aż po 
komę'-' styc- isia. Chociaż władze wojskowe służbę tę 
liczą  za ćwiczenia, to jednak prawo do zasiłków za 

ćwiczenia opiera się nie na ustawie o zasiłkach 
Zu cJbyte ćwiczenia, obowiązujące od 21 lipca 1908 r. 
lecz  na ^stawie z 26 grudnia 1912 r., wydanej na w y­
padek  mobilizacyi lub uzupełnienia wojska do stopy 
wojennej.

Zasadnicza różnica m iędzy oboma ustawami po­
lega na tem, że pierwsza ustawa (zasiłki za ćw icze­
nia) przyznaje członkom rodzin połowę zarobku 
dziennego powołanego, podczas gdy ustawa z r. 1912 
mobilizacyjna przyznaje zasiłek, równający się od­
szkodowaniu, jakie płaci w ojskow ość za wyżywienie 
żołnierza w  czasie przemarszu wojsk na manewry. 
Kwoty te są rozmaite, zależne od stosunków miejs­
cow ych  i panującej t|mże drożyzny środków spo­
żyw czych . W e Lwowie n. p. wynosi to odszkodowa­
nie, a więc i zasadnicza kwota zasiłku dla rodzin: 
ił koronę i 12 i pół grosza, w  mniejszych miastach 
I  koronę i niżej, po wsiach 65 halerzy i wyżej 
dziennie.

Jeżeli jednak powołany do nadzwyczajnej służ­
by  pozostawił w domu dzieci, należy się na każde 
dziecko poniżej 8 lat jeszcze połowa kw oty zasadni­
czej. G dyby więc żonie należała się tytułem zasiłku 
jedna korona dziennie, a w  domu pozostało nadto 
pięcioro, dzieci, w tej liczbie zaś dwoje, które w dniu

powołania o jca  nie skończyły 8 lat, żona pobierałaby 
jedną koronę i dwa razy po 50 halerzy, czyli 2 koro­
ny dziennie.

G dyby zaś owa matka najmowała nadto miesz­
kanie za czynszem , powinna według przepisów usta­
w y otrzym ać jeszcze dodatek na mieszkanie, w yno­
szący połowę przyznanego jej zasiłku dziennego. W  
pow yższym  więc wypadku miałaby prawo do do­
datku w kwocie jednej korony dziennie, tak, że ogó­
łem otrzym yw ać powinna po 3 korony dziennie w 
ratach pół- lub cało-m iesięcznych z góry, płatnych 
15 i 1-go miesiąca.

W  rzeczywistości jednak mało kto dostaje tak 
„w ysok ie44 wynagrodzenie, bo ustawa w innem miej- 
scu orzeka, że ogolna kwota zasiłków nie może pize- 
w yższać przeciętnej płacy dziennej powołanego do 
czynnej służby. To obostrzenie zniewala komisye za­
pom ogowe do obniżania zapomóg. Stąd też otrzymu­
ją rodziny rzemieślićków, zarabiających we Lwowie 
po 4— 5 koron dziennie, najwyżej po 2 kor dziennie. 
W yższych  zapom óg, o ile nam wiadomo, w  Galicyi 
nikomu nie przyznano.

Na tem obostrzeniu rząd nie poprzestał. W ciu- 
bił do ustawy kruczka, który widocznie uszedł uwa­
gi posłów parlamentu, mianowicie przepis taki, że 
przeciwko orzeczeniu komisyi zapomogowej nie m o­
żna rekursować, choćby wymiar był jak najniespra- 
wiedliwszy.

Komu przysługuje prawo do zasiłku?
Prawo do zasiłku na utrzymanie przysługuje:
1) żonie i ślubnym potom kom ;
2) ślubnym przodkom (rodzicom , dziadkom) ro­

dzeństwu i teściom;
3) nieślubnej matce i nieślubnym dzieciom, jeżeli 

mieszkają w  granicach monarchii i posiadają oby­
watelstwo austryackie lub węgierskie względnie 
przynależność krajową do Bośni i Hercegowiny.

Za „rodzeństw o" uważa ustawa także rodzeńst­
w o przyrodnie, jeżeli ma. wspólnego ojca lub wspól­
ną matkę. Prawa do zasiłku nie ma natomiast ro­
dzeństwo nieślubnego pochodzenia.

Kto jest uprawniony do żądania zas‘łku?
Za uprawnionych uznaje ustawa tylko tych' 

członków rodziny, których utrzymanie zależało do­
tychczas w głównej mierze od dochodu osiąganego 
pracą powołanego do czynnej służby.

Drobni gospodarze czyli jak ustawa mówi „m a­
łorolni wieśniacy44 mają również prawo do zasiłku, 
jeżeli prowadzili gospodarstwo z członkami rodziny 
r bez obcej pom ocy i jeżeli wskutek powołania ro­
dzina była zmuszoną nająć sobie kogoś do pom ocy 
za wynagrodzeniem, aby nie ponieść znacznego u- 
szczerbku w swych dochodach.

Praw o do zasiłku upada, jeżeli dochodzenia w y­
każą, że powołany do nadzwycz. czynnej służby o - 
trzymuje nadal swą płacę czy  zarobek lub posiada 
takie dochody lub majątek, że wskutek jego powo­
łania utrzymanie rodziny nie będzie zagrożone.

Gdzie, kiedy i w jaki sposób należy się upomnieć 
o zasiłek?

Zgłoszenie m oże uskutecznić powołany do służ­
by albo odnośny członek rodziny, względnie jego 
ustawowy zastępca albo wójt tej gminy, w  której 
żądający zasiłku członek rodziny ma swoją zw y­
czajną siedzibę.

Do zgłoszeń wydał rząd odpowiednie formula­
rze, które znajdować się powinny w  każdym  urzę­
dzie gminnym. Formularze te mają wypełniać urzę­
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dnicy względnie pisarze gminni bezpłatnie. Gdzieby 
takich formularzy nie było, należy donieść o tem 
do starostwa i żądać nadesłania takiego formularza.

Dla ułatwienia i przyspieszenia dochodzeń nale­
ż y  przy zgłoszeniu przynieść z sobą list od powoła­
nego na dowód, że pełni służbę, dalej metrykę uro­
dzenia (kto nie pamięta dat), a w miastach metry­
kę ślubną lub poświadczenie urządu parafialnego, dla 
Udowodnienia, że żądająca zasiłku jest ślubną żoną 
powołanego.

Zgłoszenia wnosić można podczas służby, a naj­
później d o  d w ó c h  m i e s i ę c y  p o  u w o l ­
n i e n i u  z e  s ł u ż b y .

Podania, potwierdzone przez urząd gminny, od­
syłają starostwa z wnioskiem przychylnym  lub od-, 
m owny do c. k. krajowej komisyi zapom ogowej we 
Lwowie, która sprawę ostatecznie rozstrzyga i o 
swej uchwale w  każdym  wypadku proszącego pise­
mnie zawiadamia.

Ponieważ na całą Galicyę ustanowił rząd (dla 
ściślejszej kontroli) tylko jedną komisyę zapom ogo­
wą we Lwów ie, komisya ta nie może podołać pracy 
i wskutek tego wypłata zasiłków postępuje bardzo 
powoli, a z wielką nieraz krzywdą dla potrzebują­
cych pom ocy. Sprawę tę już poruszono niedawno na­
wet w  sejmie, jednak bez skutku.

Odnoszenie się w  tej sprawie do starostw nie 
wiele pomogą, bo starostwa jako władze podwładne 
Namiestnictwu, nie mają wpływu na -przyspieszenie 
wypłaty zasiłków. Komu jednak bardzo zależy na 
otrzymaniu rezolucyi względnie arkusza płatniczego 
do podjęcia przyznanego zasiłku z  kasy rządowej, 
niech napisze wprost do c. k. krajowej komisyi za­
pom ogowej we Lwowie, ul. Piekarska 1. 14.

Rząd, przewidując tę niedogodność polecił urzę­
dom gminnym i władzom powiatowym  udzielanie za­
liczek na poczet zasiłku i dostarczył nawet urzędom 
'drukowane formularze na kwity zaliczkowe, lecz mi­
m o wyraźnego zalecenia nie .słychać, aby urzędy 
stosowały się do tego. Kto zbyt długo czeka na za­
siłek niechaj żąda zaliczki od gminy lub od staro­
stwa, powołując się na § 7 ustawy z 2ł> grudnia 1912 
r. względnie na § 7 przepisów w ykonawczych do tej­
że ustawmy.

Jak się ma sprawa z asenterowanymi w r. 1912?
Asenterowani w  r. 1912 mają również praw o do 

zasilko na zasadach w yżej wspomnianych, z tą atoli 
różnicą, że u nich prawo do zasiłku rozpoczyna się 
% dniem rozpoczęcia w łaściw ych  ćwiczeń, to znaczy 
dopiero po odbyciu wykształcenia w ojskow ego, któ­
re  trwa według nowej ustawy w ojskow ej 10 tygo­
dni. Asenterowani według dawnej ustawy obow ią­
zani są tylko do 8-tygodniow ego wykształcenia. U 
tych rozpoczyna się prawo do zasiłku od 9-tego ty ­
godnia służby, u innych od 11-tego tygodnia.

Natomiast rezerwistom  zapasowym , którzy do 
niej wcieleni zostali do rezerw y zapasowej na pud- 
istawie r e k l a m a c y i  należy się zasiłek za c a ł y  
c z a s  s ł u ż b y .

L I S T Y .
Seeland -  Agewald, d. 7/4 br.

Śmierć opiekuna polskich wychodźców.
O smutna, smutna chw ilo! 

Niech1 będzie pochw alony Jezus Chrystus. 
W ielce Szanowna R edakcyo! Prosim y o umiesz­

czenie listu naszego w  naszej od dawna ukochanej 
gazecie. Otóż pragniemy donieść Szan. Redakcyi 
i wszystkim naszym Braciom i siostrom o smutnym 
losie, jaki spotkał, nas biednych w ych odźców , Pola­
ków  na obcej ziemi.

W  Danii, dnia 31 m arca b. r. zęiarł nasz ukocha­
ny ks. misyonarz Józef Knapen. Jak niegdyś wołałyl 
biedne dzieci za Janem Nepomucenem w  Pradze, tak 
i m y dzisiaj w ołam y:

„Zgasła św ieca na ambonie —
Stracił się klejnot w  koronie.1*
B o ś. p. ks. Knappen był ojcem prawdziwym  nas 

Polaków  w  Danii, ojcem  opuszczonych i bM n ych . 
U niego każda dusza smutkiem trapiona znalazła po­
ciechę. Spełniał ks. Knappen uczynki miłosierne, 
smutnych pocieszał, odwiedzał chorych, błądzących 
na drogę praw dy prowadził. B y ł nam, Polakom, na 
obczyźnie apostołem prawdziwym , choć prawda, 
sam nie był Polakiem z pochodzenia, jak to niejedno­
krotnie wspominano. Sercem jednak calem ukochał 
nas i w  tym też celu języka naszego się w yuczył. 
Od lat jedenastu pracował w  Danii, a lat dziesięć 
przebywał stale w  mieście Roskilde. W  ubiegłym ro­
ku przeniesiono go do miasta Glagelsee, by tam zno­
wu dalej pracow ał dla dobra naszego. Niedługo jed­
nak cieszyliśm y się, bo ledwie pół rokn minęło, a już 
o jca naszego nie masz, nie masz naszego opiekuna. 
Przedwcześnie umarł, bo ledwie 37 liczył lat, praca 
i trudy w yczerpały  jego siły —  nie żałow ał ich bo­
wiem dla nas, Polaków . C zy  w  duchowej potrzebie, 
czy  jakiejkolwiek innej sprawie, wszędzie za nami 
stawał i jak dobry pasterz, co  duszę daje za ow ce 
sw e, tak też i ks. Knappen życie  sw oje oddał. W y ­
jechał bowiem  w  sprawie Polaków  i w drodze za­
chorował. Dwa dni tylko leżał w  szpitalu w  Mariebo 
i tam życie zakończył w  dniu ostatniego marca, po­
grzeb zaś odbył się 4/4 b. r. w  kościele katolickim w 
Mariebo. B y  oddać ostatnią przysługę czcigodnemu 
kapłanowi, z  różnych stron Danii żjeehali się księża 
katoliccy. I nas, Polaków , dosyć przybyło, pieszo 
i koleją śpieszyliśmy tłumnie, by  pożegnać raz ostat­
ni naszego ojca duchownego, by  zanieść m odły na­
sze przed tron N ajwyższego za jego duszę.

Serca nasze o mało nię popękały z żalu, gdy je­
den z księży na kazaniu ogłosił nam ostatnie słowa 
naszego opiekuna. W  obliczu śmierci jeszcze o nas 
pamiętał i słowa, jakie w yrzekł „biedni moi Polacy 
na^Seeland** b y ły  przeczuciem, że źle nam będzie bez 
niego, że zostaniemy jak ow ce bez pasterza. Modlił 
się za nami, prosząc Boga, że jeżeli już w ola  Jego 
taka. że umierać musi, niech nas B óg nie wypuszcza

P i e n i l d i  z d o b y w i i
pracpwać i zarabiać możemy tylko o całkiem zdrowych rę­
kach i nogach. Reumatyzm, podagra, wytchnięcie, zwichnię­
cie, oparzenie, opuchnięcia i osłabienie muszkuł nabyte z 
■wflgoea i przeziębienia są ziemi przeszkodami zarobkowa­
nia. Polecamy zatem czytelnikom mieć zawsze pod ręką 
Fellera fluid uśmierzający boleści z esencyi roślinnej z m.

„Elsa-fluid“ na takie nieprzewidziane wypadki. Jak się sa 
mi przekonaliśmy uśmierza on bóle, wzmacnia muszkułj 
działa orzeźwiająco, przynosi zdrowy sen i świeżą siłę d 
pracy. 12 flaszek za 5*— k. posyła franko aptekarz E. V. 
Feller Stubiea, Elsapłatz Nr. 178 (Kroacya), który codzienni 
otrzymuje listy dziękczynne za działanie tego fluidu. Może­
my też polecić czytelnikom Fellera przeczyszczające „Elsa- 
pigułki" 6 pudełek 4-— korony franko. o ---------
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ze swej opieki i na miejsce jego ześle nam innego 
misyonarza.

Całkiem opuszczeni nie jesteśm y jeszcze na See- 
land. Mamy czcigodnego ks. Hauben w  Roskilde, ró­
wnie nam oddanego, lecz on sam nie jest w  stanie 
zaspokoić naszych wszystkich potrzeb.

C óż nam pozostaje teraz, oto błagać N ajwyższe­
go Pana, by się zlitował i pocieszył nas w  tak smut­
nej doli. W iem y i jesteśmy najmocniej przekonani, że 
św . p. nasz opiekun, ks. Knappen, prosi za nami Ojca 
niebieskiego i m y też pamiętajmy modlić się za jego 
duszę —  m ówiąc ~T,Wieczne odpoczywanie racz mu 
dać Panie, a św iatłość wiekuista niechaj mu świeci 
i niech odpoczyw a w  pokoju po tej ziemskiej praco­
witej wędrówce*1.

D z i e w c z ę t a - c z y t e l n i c z k i  
w  Aggerwald.

Wiadomości kościelne.
Ojciec św. chory.

Od paru dni Ojciec św. leży chory na influencyę. 
Do wiedeńskich dzienników donoszą z Rzymu, że siły 
Ojca sw. bardzo upadają. W iadom ość o chorobie Oj­
ca św. obiegła cały  świat i wszystkich o czy  zwróci­
ły się w  stronę Rzymu i ciekawie śledzą każdą w ia­
dom ość, dotyczącą stanu zdrowia wielkiego dostoj­
nika. A szczególnie w  Rzym ie w yw oła ła  choroba 
Ojca św. wielkie zaniepokojenie. W szędzie się o tern 
mówi, wszędzie się o tem słyszy. Dzienniki bez róż­
nicy kierunków i obozów , poświęcają tej sprawie 
niemal połow ę sw ych  wielkich arkuszy, notując naj­
drobniejsze szczegóły  przebiegu choroby. Przy łożu 
chorego papieża czuwają jego dwie siostry i lekarz 
dr Marchiafava.

Nowi biskupi polscy w Ameryce.
Ojciec św . zamianował ks. Edwarda K ozłow ­

skiego, proboszcza parafii św. Stanisława w  Bay 
City w  stanie Michigan, biskupem sufraganem dye- 
cezyi Milwaukee. Biskupem w  Superior w e  W iscon- 
sinie, w  miejsce ks. biskupa Schinnera, który zrezy­
gnował, zostanie ks. biskup Kondelka z Milwaukee. 
Na polskiego biskupa sufragana w Milwaukee za­
twierdził W atykan ks. Edwarda Kozłowskiego.

Rozmaitości.
W ojna bałkańska w  obrazach. Prześliczne al­

bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
w ojny bałkańskiej, już w yszło  w  dw óch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś wojna, jak wyglądają w odzow ie w oj­
ska w alczącego, ten niech sobie sprowadzi „W  o i n ę 
b a ł k a ń s k ą  w  o b r a ż a ć  h“ . P rzy zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierw szy, czy  
drugi się zamawia. P rzy  zamówieniach jednocześnie 
należy w ysy łać pieniądze.

Kalendarz „Prawdy* na rok 1913 w  cenie 50 ha­
lerzy i Kalendarz „Figlarza*4 w  cenie 1 K mamy jesz­
cze w  zapasie.

Wysprzedaż książeczek do nabożeństwa. Mamy 
na składzie resztki książek do nabożeństwa, które­
śmy wydali własnym  nakładem, ale już tylko w  ko­
sztow nych oprawach. Mianowicie: „W ianka N. P . 
Maryi** mamy jeszcze pojedyncze egzemplarze w ce ­
nie od 4 do 5 K; „W ybork a  Nabożeństwa** w  cenie 
od 4 do 5 K; „O łtarzyka Rzymsko-katolickiego* w; 
cenie 4 do 7 K; „Anioła Stróża** w  cenie 5 do 6*30 K, 
Książki te są w  bradzo pięknych i kosztow nych o- 
prawach. WszystKie te książki oddamy dziś za po­
łow ę ceny. Kto tedy chciałby mieć piękną książkę 
do nabożeństwa a tanią, niech korzysta ze sposobno­
ści i zamówi sobie jednę z w yżej wym ienionych 
książek. Przy zamówieniach należy przesłać pienią­
dze. Korzystajcie ze sposobności, którzy książeczki 
do nabożeństwa potrzebujecie.

Książeczka pod tytułem „Ksiądz Mackiewicz**, 
obraz sceniczny z powstania styczniow ego, bardzo 
odpowiedni do przedstawień amatorskich w  czasie 
obchodów  styczniowej rocznicy, jest do nabycia w  
naszej Administracyi z a  c e n ę  1 k o r o n y ,  
za poprzedniem nadesłaniem należjń:ości.

Bardzo pożyteczna książka. N a u k i  m a j o w e  
ks .  p r o b o s z c z a  B. Łaciaka, które w y sz ły  w  
2-giem wydaniu r, 1912, str. 162, już s ą  n a  w y ­
c z e r p a n i u .  Został t y l k o  b a r d z o  s z c z u ­
p ł y  z a p a s .  Przeszłego roku czytelnicy „P raw d y1* 
zakupili przeszło 700 egzemplarzy. Cena z przesył­
ką pocztow ą 1 koronę tylko dla prenumeratorów. 
Kto prześle 1 koronę, ten otrzym a tę książeczkę bez 
żadnych dalszych opłat. Komu zależy na nabyciu tej 
książki, nie powinien zwlekać, ale zaraz zam ówić. 
Książka ta, która się rozeszła w  wielu tysiącach 
egzemplarzy, zaleca się przedewszystkiem prakty- 
cznością, bo może być używana nietylko na maj ale 
i w  ciągu r o k u .  Odznacza się doborem tematu i 
przystępnością dla wszystkich warstw. Czy rolnik, 
czy  robotnik, czy  rzemieślnik, mieszczanin, bardzo 
wiele z niej skorzystają. Z pośród 32 nauk wymienia­
m y dla przykładu następujące tytuły nauk: 1) W iel­
kie jest znaczenie kobiety w  rodzinie; 2) W ychow uj­
cie dzieci po katolicku; 3) O cierpliwości w  nieszczę­
ściach; 4) O zgodliw ości z bliźnim i grzeczności;: 
5) Miiość ojczyzny, czyli patryotyzm ; 6) Nierówność 
stanów nie sprzeciwia się woli B ożej; 7) O miłosier­
dziu dla dusz czyścow ych ; 8) O cnocie ubóstwa; 
9) O czytaniu; 10) Rozum i wolna wola; 11) Msza 
św. jest ofiarą N owego Zakonu; 12) Opatrzność B o­
ża czuwa nad nami i t. d.

W  k a ż d y m  d o m u  p o w i n n a  s i ę  z n a j ­
d o w a ć  t a  k s i ą ż k a ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e j e s t  
b a j e c z n i e  t a n i a ,  b o  k o s z t u j e  1 k o r o n ę .  
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  R e d a k c j  ą n a ­
s z a .  R ó w n o c z e ś n i e z  z a m ó w i e n i e m  n a ­
l e ż y  p r z e s ł a ć  p i e n i ą d z e .

Dyecezya Ojca św . Przed kilku dniami zmarł w, 
Rzym ie kardynał wikaryusz R e s p i g h i, zawiadu­
jący  dyecezyą rzymską, której biskupem jest O jciec

#  Zygentnf Gerstenfeld a*-*ltów, parcelacy e mmn?ej*

Geometra cywilny z upow. rzadowem I rzeczom. sadowy
■ ry dla celów sądowych i Ł d. a77

Kraków, ul. Długa 26. Biuro pomiarowe ; , ■
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óta- „O sserv itoie Romano“  podaje liczby, byczące się 
tej dyecezyi. Rzym  posiada 57 probostw, 365 kościo­
łó w  i kaplic, 7 w łoskich i 22 zagranicznych sermna- 
ry ów , 15 m iędzynarodowych Kolegjćw zakonnych, 
550 księży świeckich, 99 prokuratorów zakonów i 
kongregacyi, 890 księży Zakonnych, i  uniwersytety 
katolickie, 11 instytutów dla m łodzieży z 3.000 ucz­
n iów , 19 zakładów  w ychow aw czych  dla dziewcząt 
z  7600 uczennicami i 1000 zakonnic. Pozatem znaj­
dują się w  Rzym ie 32 kc mirety parafialne i cały sze­
reg stowarzyszeń katońckioh. W szystkie instytucye 
podlegiją  zarządowi specyalnemu, na którego czele 
stoi kardynał wiksryusz.

Zima w kwleiiliu. P o 20 stopniach ciepła w  mar­
cu, zazieleniły się krzew y i drzewa, a niektóre za­
kwitły* Zdawano się, że nastała wiosna, w  polach 
podjęto roboty, 't ym czasem  w  ostatnich dniach przy­
sz ły  zimna, termometr spadł niżej zera. Zaczął padać 
śnieg, który grubą warstwą pokrył ziemię i zapano­
wała na now o zima; przemrożone Pstki i kwiaty są 
je j następstwem Rano termometr w skazyw ał 1 sto­
pień zimna. Spraw dziły się onaw y rolników i ogro­
dników. którzy nie dowierzając tak wczesnemu poja­
wieniu się wiosny, przepowiadali i.muu i śniegi.

Drożyzna mięsa. W ydział filii srak kraj. .'owa 
rzystw a chowu drobiu, gołębi i królików, na posic 
izeiua w  dniu 4 kwietnia 1913 r. postanowił odnieść 
;się do wszystkich h odow ców  królików w  Galicyi z 
prośbą o podanie, ile każdy z hodow ców  m ógłby ro 
cznie w yprodukow ać i dostarczyć do Krakowa kró­
lików  na rzeź (sztuk, w agi). Filia krak. przy pom ocy 
gminy miasta Krakowa zamierza rozpocząć sprzedaż 
m ięsa króliczego w  Krakowie, w  tym celu potrzebuje 
dat pow yższych.

Zgłaszać należy się pisemnie do biura filii —  
Kraków XIX , ul. Szkolna 1. 54.

Kolej lokalna BUm czyce-Cłó. Z W iednia dono­
sz ą : Min. kolej, udzieliło Jakóbowi Judkiewiczowi w  
K rakow ie pozwolenia 'na podjęcie przedwstępnych 
prac technicznych na przeciąg jednego roku dl. bu- 

; iłow y kolei lokalnej normalno-torowej ze stac: i Bbm- 
czy ee  lub Mogiła, istniejącej kolei lokalnej Kraków- 
K ocinyrzów , aż do granicy koIo Cła

Obchód styczniow y. Przed świętami W lelkiej 
Pucy odbył się w  gminie Podw ale przy Radłowie 
wieczorek Ku uczczeniu pamięci powstania stycznio ■ 
Wego. S łow o wstępne, w  którem w  nader przystęp­
n ych  słow ach streścił historyę powstania w roku 
18o3, w ypowiedział p. Daniec, pocztmistrż z Radło­
w a, Po deklamacyaeh i śpiewach patryotycznych o- 
degrano jednoaktówkę „Stary mundur4'.

Przedstawienie zakończom > nader pięknym, ży ­
w y m  obrazem, przyczem  p. Janina Schrantzówna, 
córka  leśniczego z W ałrudy oddeklam owała piękny 
patryetyczny wiersz.

Cała uroczystość wypadła naaer wspaniale i 
podniosła na duchu zebranych licznie na niej w ło ­
ścian. Dochód z przedstawienia przeznaczono na bu­
dow ę kościoła w  Zabawie.

"Wojskowy pogrzeb Siostry miłosierdzia. Z Bu­
dapesztu donoszą, że zmarła tam wskutek zakażenia 
krw i S iosha miłosierdzia Adela Cziganyecz, która 
17 lat pielęgnowała chorych żołnierzy w  tamtejszym 
śzpilalu garnizonowym . Komenda TV korousu, oce­
niając wielkie zasługi zmarłej, która nibv żołnierz na

jOSteruuKU, zakończyła życie, urządziła jej pogrzci 
taki, laki się należy oficerowi w  stopniu kapitana, i 
więc z konduktem, złożonym z kompanii wojska, któ­
ra daia salwę generainą i z pełną orkiestrą pułkową.

Katastrofa podczas kościelnej uroczystości. Wl 
Lublanie w ydarzyła się, aż mrożąca krew  w  żyłach, 
katastrofa. Podczas uroczystości w rro wadzema do 
kościoła now ego dziekana, ODejmującego rządy nad 
paiafią, miano dać dla uświetnienia w  uroczystości 
kilku w ystrzałów  ze starego moździerza. W  pobliżu 
moździerza znajdowało się kilkaset dzieci. W  czasie 
m szy św „ podczas podniesienia, nukneły strzały. Je­
dna z iskier wpadła do paki, zawierającej 20 kilogra­
mów prochu. Nastąpiła oksplozya. W zniosły się wiel­
kie kłęby d]'mu. Gdy oczyściło  się powietrze, ujrzano 
sześcioro dzieci poranionych straszliwie. Byli to 9—  
14-łetni chłopcy. Dwóch ch łopców  zmarło w drodze 
do szpitala, czterech w alczy ze śmiercią. W strząsa­
jące były  równ.eż dalsze skutki katastrofy. Pewna 
matka dow iedziaw szy się o śmierci dziecka, dostała 
obłędu; uaaia się na strych i podpaliła dom. Ro ka­
tastrofie zgłosiła się o pom oc lekarską znaczna liczba 
osób, poszwankowanycb wsku.ek dotkliwych popa­
rzeń.

'.o s  by ł mu sędzi? Jeden ze złodziei ze wsi Sta­
ra Vieś, w  powiecie hrubieszowskim, ukradł w e wsi 
W iśniów karmnika, który jednak nie chciał w cale iść 
ze złodziejem, w ięc tenże zarżnął upartego wieprza, 
w ypatroszył i chciał wziąć na plecy. W  tym celu 
założył na wieprza postronek i postawił go na porę­
czy  mostu, cncąc zawiązać sobie di agi koniec sznu­
ra na piersiach. W  tej chwili wieprz spadł z poręczy, 
a postronek z piersi złodzieja zsunął się na szyję 1 1 ak 
obaj: złodziej i wieprz zawiśli po obu stronach porę- 
c zy. Przechodzący rano przez must ladzie zauważyli 
cbu w isielców , ale już nie mogli nic pomodz złodzie­
jowi, k ló iy  dawno skończył swe życie.

D ziew ięć godzin pod wodą. W  porcie libawskim 
zatonęła % ubiegłym tygodniu łódź podwodna „Mi­
noga44. Łódź ta odbyw ał? właśnie próbę i znajdowała 
się pod nadzorem okrętów  portow ych. W  pobliżu la­
tarni morskiej łódź nagle zanurzyła się w  wodzie. 
Komendant statku nadzorczego, sądząc, że „Minoga441 
natychmiast w ypłynie, przyglądał się zanurzeniu ło­
dzi spokojnie, gdy jednakże „Minoga44 pozostawała na 
dnie, zaalarm ował w ładze w porcie. Na miejsce przy- 
b y łj natychmiast s+atki wojenne. Stwierdzono przy 
pom ocy nurków, że łódź dziobem w biła się w dno 
morskie na głębokości 6 sążni. O godzinie 9 wiecz, 
zaczęło sic w ydobyw anie z wielkiemi ostrożności! - 
mi łodzi, gdyż irobha niedokładność m ogłaby łódź 
zniszczyć ze znajdującą się wewnątrz załogą. Gdy 
tylko łódź ukazał? się na powierzchni okoIo godziny 
12 w  nocy, na pokład ^ c z y l o  trzech oficerów  i u- 
żyło wszystkich sił, aby nie dać załodze m ożności 
otworzenia w  chwili, gdy w oda była jeszcze na po­
kładzie. Zastukano do wnętrza, skąd dał się słyszeć 
słaby odgłos. G dy wreszcie można by ło  bezpiecznie 
drzwi otw orzyć, znaleziono tylko 3 m arynarzy przy­
tomnych z pośród 16 osób załogi. Reszta z poruczni­
kiem Garsojewem  leżała na podłodze bez przytom no­
ści. "W ydobyto ich stamtąd i przewieziono na ląd, 
gdzie wszystkich przyw rócono do życia. Pod w odą 
„Minoga44 by ła  od godziny 3 po połudmu do godziny 
12 w  nocy.

są najlepsze i przewyższają jak 
scią wszystkie inne. Próbki wysyła

L  ji łK L  M i  l u n a m i *  tl.
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Jest to pierw szy w ypadek z łodzią podwodną 
w świecie, że* załoga po 9 godzinach pobytu pod w o­
dą została przy życiu.

Ludożercy. Czterech skazańców zbiegło z cięż­
kich robót w  Gwinei francuskiej. Zaopatrzyli się oni 
w  chłeb i konserwy, oraz szerokie noże, używane do 
przecinania zarośli przy robotach i dotarli do granicy 
Gwinei halenderskiej, tu jednak zabłądzili w  lasach i 
przez ośra dni nie mogli znaleźć drogi. Przez ten czas 
spożyli wszystkie zapasy i głód zaczął im strasznie 
dokuczać. Jeden ze zbiegów , w yczerpany, upadł na 
ziemię i zemdlał Trzej pozostali naradzali się przez 
chwilę, poczem  rzucili się na niego nożami, zadając 
mu rany. Zbieg ten z bólu oprzytomniał i rzucił się do 
ucieczki, trzej pozostali dogonili go i zabili, poczem  
obdarli ze skóry i najlepsze części jego ciała po upie­
czeniu na ogniu —  spożyli. Nazajutrz zabrali jeszcze 
niektóre części na zapas i udali się w  dalszą drogę. 
Dotarli w reszcie do rzeki Mana i puścili się z bie­
giem, na skradzionej łodzi. Podczas burzy łódź ule­
gła rozbiciu i skazańcy, ratując się, wpadli w  ręce 
kolonistów francuskich, którzy dostarczyli ich z po­
wrotem  do więzienia, gdzie czeka ich dodatkowa ka­
ra za ludożerstwo.

Zmieniły się czasy. „W  chwili, w  której Turcya 
błaga o pośrednictwo m ocarstwa europejskie, by za­
kończyć obecną wojnę, warto przypomnieć ultima­
tum, ogłoszone przed dwom a wiekami przez sułta­
na Mahometa IV, a skierowane do cesarza niemiec­
kiego i króla polskiego. Dokument historyczny brzm i;

„Ja, Mahomet IV, wielki i potężny w ładca Ba- 
bylonu i Judei, W schodu i Zachodu, król królów  ca­
łego świata, wielki Zwierzchnik Arabii i Maurytanii, 
zw ycięski od urodzenia, król Jerozolimy, w łaściciel
i dziedzic grobu Chrystusa —  obw ieszczam  tobie, 
cesarzu niemiecki i tobie, królu polski i wszystkim  
w aszym  wasalom i poddanym; Na czele trzynastu 
królów , m ych w asalów  i mej armii, złożonej 
z 1,300.000 w ojow ników , przyjdę zalać wasze krainy 
ipotęgą Turcyi, potęgą, jakiej żaden z was, ani z wa­
szy ch  poddanych nigdy nie oglądał. Odwiedzę was 
'w w aszych stolicach i w ypędzę z nich w as i w szyst­
kich w aszych sprzym ierzeńców. W ydam y na rzeź
ii rabunek wasze kraje i w aszych mieszkańców. Ska- 
.zujemy na śmierć i straszliwe tortury was i w szyst­
k ich  w aszych poddanych. Taką to nowinę obw iesz- 
iczam tobie, cesarzu niemiecki i tobie, królu polski i 
w aszym  sprzymierzeńcom. C zyny nie omieszkają na- 
jstąpić zaraz po tych słowach i przekonać was o rze­
czyw istości tego, co wam obwieściłem. Dan na tro­
nie naszej potężnej stolicy Ismale (Konstantynopola), 
'zdobytej przez mych przodków  na chrześcianach, 
których kobiety i dzieci zostały wym ordow ane i 'toz- 
isiekane na kawałki w  ich oczach.

Akt ten podpisany został w  25 roku od naszego 
urodzenia, a w  7 naszego pełnego chw ały  panowa­
nia (1655). M o h a m e t  IV.

Z gospodarstwa.
Czytelnikom pszczelarzom donosimy, że jest już 

u nas w  druku broszura p. inspektora okręg. Lorenca 
„O  pszczelnictwie“ . P. Lorenc zaś czyni starania, 
a b y  w  roku bieżącym  odbył się szereg zebrań na 
prow incyi celem pouczania o pszczołach i zachęty do 
zakładania pasiek.

Współdzielcze dzierżawy. P rzy  obradach komi- 
£yi dzierżaw, które odby ły  się w  Krakowie dnia 14

b. m. postawiono wniosek utworzenia Spółki udzia­
łow ej dla brania majętności ziemskich w  dzierżawę.

Wniosek zyskał silne poparcie, a w nioskodaw ca 
ks. Czartoryski, oraz pp. M. Lisowski i I. Turnau 
mają u łożyć statut dla takiej spółki, do której będą 
mogłi w stępow ać także rolnicy nie należący do Kó­
łek ziemian.

Praktycznie zastosowują w spółdzielczość w! 
dzierżawieniu ziemi od lat dawnych żydzi i znako­
micie na tern wychodzą, gdyż potrafią rozdzielić mię­
dzy sobą prawa i obowiązki i rozliczają się zgodnie.

O by nasi gospodarze okazali się w ięc na tyle 
oświeceni, aby mogli brać udział zgodny w  tej now ej 
formie spółkow ego życia rolniczego.

Zgromadzenie Kółek rolniczych powiatu pil- 
zneńskiego odbędzie się dn. 28 kwietnia 1913 o godz. 
11 przed południem w  Pilznie.

Kurs podkownictwa w  c. k. szkole ślusarstwa 
m aszynowego w  Tarnopolu, trwający pół roku u- 
prawnia do wykonywania rzemiosła podkuwania.

Ceny otrąb z m agazynów w ojskow ych  zniżono 
na K 8 do K 8‘50 za 100 kg.

Rady na czasie. W  marcu i kwietniu najwięcej 
krów  włościańskich się cieli. Podajem y dobrą radę, 
aby krowom  na ocieleniu zadawać po trochu ugo­
towanych nasion lnianych w  napoju. Mianowicie 
zaś poleca się zadawanie odwaru z nasienia lniane­
go krowom , u których łożysko nie odeszło lekko, 
lub zatrzymuje się.

K rew  wszelakich zwierząt jest bardzo p oży ­
wnym dodatkiem do paszy dla świń, drobiu, a tak­
że dla ryb.

Krew schwytaną i sparzoną można przechow ać 
tydzień. Najpewniejszą jednak będzie zmieszana z! 
mąką lub ospą. Dla dłuższego przechowania można 
zmieszaną krew suszyć w  plackach z ospy na p ie­
cu. Przed zadawaniem trzeba ją w  takim razie spro­
szkow ać. Leżąc w  miejscu wilgotnem ściąga jednak 
każda mieszanina z krwią robactw o rozmaite.

Zieloną paszą dla świń najrychlejszą jest szor- 
stek, który wychodzi wcześnie ze ziemi i odrasta 
szybko. Loście ma grube, włochate i zapach ogór­
kow y, jedzą go także krow y, gdy nie zbyt jest w y ­
rośnięty i twardy. Rozmnaża się z rozsadzania, gd yż  
nasiona wypadają przed dojrzeniem.

Walne zgromadzenie „K oła pań wijeskich" od­
będzie się w  piątek dn. 25 kwietnia o godz. 4 popoł., 
w  sali c. k. Tow arzystw a rolniczego w  Krakowie* 
plac Szczepański 8.

W iec roln. w  Makowie, zapowiedziany na nie­
dziele 20 kwietnia br. został odroczony do jednej 
z naOiliższych niedziel.

Kurs gospodarski w  Łoniowach (oow . Brzeski) 
odbedzie się staraniem tamtejszego Kółka roln. 24 
i 25 maja b. r.

Ceny nierogacizny w e Wiedniu z powodu małe­
go spędu podniosły się. Płacono za 1 kg. ż. w agj 
m łodvch h 136— 142, za stare 108— 118 h.

Spęd bydła by ł w iększy .to też płacono mniej l 
to za 100 ke\ ż. w agi K 94— 120 za w o ły , K 94— 100 
zą buhaje, K 70— 104 za krow y.

Poradnik dla pytających.
P. J. K. w  D. w . Jako ochotnik m oże b y ć  przy­

jęty  każdy posiadający odpowiednie w ym ogi § 14, 
względnie § 15 ustaw y w ojskow ej. Od dobrowolne--
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Igo wstąpienia wykluczeni są ci, którzy z powodu 
tzasądzeuia przez Sądy karne nie posiadają pełni 
Swych praw obywatelskich.

Małoletni muszą się w ykazać zezwoleniem ojca 
lub opiekuna na dobrowolne wstąpienie

W stępującemu na ochotnika przysługuje prawo 
w yboru  oddziału broni. Tym  obowiązanym  do służby 
w ojskow ej, którzy stosownie do czasu swej klasy 
wieku już do poboru są powoiani, dobrowolne wstą­
pienie podczas poboru głów nego nie jest dozwolone.

P. M. F. w  B. O jciec ma prawo policzyć dziecku 
to w szystko, co mu dał za życia na poczet jego 
części ustawowej i przy sporządzeniu rozporządze­
nia ostatniej woli może postanowić, że jednemu z 
dzieci nic już nie pozostawia,^ bo to dziecko za jego 
życia już więcej dostało jak inne dzieci na rzecz 
których robi rozporządzenie ostatniej woli. Proces 
przez pominięte w  ten sposób dziecko w testamen­
cie pozostanie bez skutku, jeżeli reszta dzieci w yka­
że, że pominięte dziecko dostano najmniej połow ę te­
go, co każde inne z dzieci w  rozporządzeniu ostatniej 
woli uwzględnionych.

P J. S. w  .1. Dzienny wyrobnik w  zasadzie nie 
pudlega ooow iązkow i ubezpieczenia w  Zakładzie 
ubezpieczeń od w ypadków . Inaczej jednak ma się 
rzecz przy używaniu robotników ciioćby dziennych 
przy parowej młockarni i naszem zdaniem tego ro­
dzaju robotnicy winni b y ć  zgłoszeni w  Zakładzie 
ubezpieczeń. Ponieważ przedsiębiorca tego nie zro­
bił, w ięc Pan z jednej strony winien wnieść krótkie 
doniesienie do „K rajow ego Zakładu ubezpieczeń ro­
botników od Wypadku w e L w ow ie“ i żadać w yna­
grodzenia względme renty, a niezależnie od tego 
n aP ży  wnieść doniesienie karne do Sądu, aby w y ­
kazać winnego za wypadek. Jeżeli Zakład ubezpie­
czeń P?n do Zakładu ubezpieczeń nie na­
leży, to w tedy trzeba w droaze sądowej dochodzić 
odszkodowania na tym, kogo dochodzenia karne 
w skażą jako winnego i odpowiedzialnego za w y ­
padek.

ĆdgronrieJzi A fe ^ n fs tr ?  rv i.
J. Kam ysz W r v.-rzy*dec M alaw a , Przedpłatę za role 

1913 d ig irarśim -. •
WysocVJ Knsraer Nov, >• S&eż,._ ŹŚ rok 1910 4 1 .  za 

rcłt 19M 4 K, za rok >919 5 ł€, za rok 1913 5 K. a więo 2 Iv 
pozosva‘e r-zeze na rok 1914

W a le r tv  S era fin  P rzy b y tó w . Pieniądze otrwmaliŁiny.
F,6s o l  J fa e f , A m e ry k a . Pieniądze otrzymaliśmy, Ksiąw 

żki zadane nTys'enr>.
S?e3ak L a | ^ /n , B ac!>órzsc. Pisidądzo przysłane w 

markach otrzymaliśmy.
K a s : i” !e rz  Mro .wlec, L jjc ta . Dla K. Mrowca 4 K, na 

W eterynrr .a dom owego 1 K, dla Michalika Franciszka z 
Lgoty 3 IC. razem 8 K.

M arj'?. K lu sk a , I ia n ia . Do wyrównania całorocznej 
prenurm rtfy zalega 79 h gdyż przesiane 4 IC skandynaw­
skie czy ią na nasze pieniądze 5 K 21 h, a prenumerata 
kosztuje 6 K.

E . W ę rr-y n o  watii, Żalisz ów sta. Zapłacone do końca 
loku bieżącjno.

Jakćts Snrcwi.se, Dania. Otrzymaliśmy 6 marca br. 
2-85 !C.

Dla ^trzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszukuje 

l gumiennego, 120 K rocznie, 14 cetn. o/cfynaryi, 
utrzymanie krow y, W» mrg. ogrodu, 4 sągi opalu. 
Adres; Zarząd dóbr Zadw órze; 4 fornali, 1 ceglarza, 
Adres: L. Matuszkiewicz, Kuropatniki, p. Bursztyn:

1 stelmacha, 240 K rocznie, 14 cetn. ordynaryi, bOO 
są^ni ogrodu, 3 1. mleka, 4 sąg opału miękkiego. 
Ad>-es: Zarząd dóbr Zadw órze; 1 służącego luH 
chłopca do kredensu. Adres: Stefania Smiałowska, 
Bródek, p. Załoźce.

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszu­
kuje: 1 kierownika pow iatow ego Biura pośrednictwa 
pracy tamże. Warunki: obyw atelstw o austryackie. 
nieprzekroczony .40 rok życia, św iadectw o zdrowia, 
wydane przez^ c. k. lekarza pow iatow ego, świade­
ctw o moralności, curriculum vitae. znajomość ohu 
języków  krajowych, oraz języka niemieckiego. 
Pierwszeństwo mieć będą petenci, którzy wykażą slq 
co najmniej 2-letnią praktyką w  tym zawodzie. Płaca 
2.400 K, 5 trzechleci po 10% stałej płacy, Koszta po­
dróży. Stabńizacya po roku nienagannej i zadowa­
lającej służby. Podania do 13 kwietnia do W ydziału 
pow iatow ego w  Buczaczu. .

B uro pośrednictwa pracy w Kosowie poszuku­
je: 2 czeladników kowalskich, 30 do 40 K miesięcz­
nie i wiKt. Adres: Mojżesz Hasenfratz, Sokołówką 
koło K osew a; 1 czeładnka szewskiego, 3 K dziennie, 
Adres: Józef Ciołka, Kuty.

Biuro pośrednictwa pracy w KOiomyi poszuku­
je : 4 ronotników do fabryki papieru, mazurów, 2 K 
dziennie i mieszkanie, zw rot kosztów  podróży. Po 
nabyciu w praw y zarobek dzienny do 3 K. Adres: 
Fabryka papieru A. Miriewicza i Hammera w  Dz.at-s 
kowcach. p. Kołomyja.

Biuro pośrednictwa prac:/ we Lwowie poszuku­
je : 1 parobka do gospodarstwa; 1 ogrodnika; 1 pod 
majs^rzego betoniarsKiego, 1 palacza; 4U kuchareł 
i służących do w szystkiego; 20 pokojów ek; 20 nia- 
niek; 40 uczniów do kowala.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach poszu- 
kuje: 1 czeladnika kowalskiego. Adres: Kazimier! 
Bisztyga, JaworniK, p. Myślenice; 1 chłopca do sk lc 
pu. Adres Spółka handlowa, Myślenice; 2 uczniów 
do ślusarza. Adies Karol Kossek, Myślenice.

Biuro pośrednictwa pi acy w Nowym fa-gu pc 
szukuje: 3 czeladników stolarskich budowlanych 
zw rot kosztów  podróży; 1 ucznia Jo stolarza, zwrot 
kosztów  podróży.

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszukuje:
1 leśnego; 8 fornali; 2 parobków na grecko-kat. 
banię; 6 dziewcząt; 1 kowala, umiejącego kuólćówiS 
i naprawiać m aszyny rolnicze z ezeladi ikiom i chłop­
cem ; ] kucharki dworskiej; 2 służących g o  miasta

Pst ro pośrednictwa p rrcy  w Ż y w c u  poszukuje 
28 robotników, sezonow ych, od 70 h do 1 K ?0 hl 
dziennie i V-i deputatu; 1 ślusarza budowlanego Sgtij 
do 3 K 50 n dziennie; 7 furmanów, 100 dc 120 V 
cznie i wikt lub ordynarya; 1 ucznia do stolarza, 
zw -ot kosztów  podróży; 1 ucznia do piekarza, 36 K 
półrocznie, na ubranie, mieszkanie i w ikt; 1 ucznia 
do ślusarza.

Poza g-anice kraju.
Biuro pośrednictwa orany w Oświęcimiu Doszu­

kuje: 2 robotników rolnych, dorosłych m ężczyzn, u- 
miejących kosić, na rok do Francyi, 528 fr., cale 
utrzymanie ,podroż w  obie strony; i robotnicy do 
usługi w  domu i kuchni do tegusamego pracodaw cy  
w e Francyi na rok, 324 fr., całe utrzymanie, podróż.

Ktoby chciał jedno % powyżej ws nleoionych 
miejsc zająć, powinien zgłosić się do piacodawcy 
pod pi danym adresem. Jeśli zaś niema wymienio­
nego nazwiska pracodawcy — należy się zgłaszać 
do B’ura pośrednictwa pracy, które olne miejsca 

i Ogłasza,  ~1 - J u l / ' . ■ ■■ M
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C en y  T a r jfo w e  z dnia 15-go kwietnia 1913.

Przedmiot za od
kor. hal.

do
kor, hal.

P szen ica ................................... 100 kg. 20 60 22 10
^yto . . . . . . . . . Jł 18 50 19 70
Jęczmień browarny . . . . n — — — — i

„ na krupy . . . . » 10 50 18 50
„  na paszę . . . .  

Owies dosiewu (z opłatą akcyz,)
p — — — _
u 20 8U 22 20

„  na paszę „  „  . n — — — —
Proso ' .....................; . . n — — — __
K u k u ry d za .................... ..... . » 18 40 21 90
Tatarka . . . . . . . . 17 — 18 __

V 24 50 35 —.
Fasola . . . . . . . . . n 23 50 50 _
S o c z e w ic a .............................. j» 44 — 46 __
W y ka . • • • • * • • • n 20 50 25 —
Siano zwyczajne , & . . . u 9 20 10 40
Koniczyna pastewna . . . » 12 — 12 40
S ło m a ........................................ yy 4 80 5 60
Rzepak z im o w y .................... II — — — —
Kminek krajowy . . . . .  

„  holenderski . . .
yy 64 — 70 _
n 80 — 84 —

Koniczyna nasienna czerwona H 170 — 240 —
biała. . I) — — — —

Tymotka nasienna . . . . ty 46 — 52 —
E s p a rs c tta .............................. yy — — — —
Ziemniaki . . . . . . . V 7 — 8 _
J aj a . . . . . . . . * * kopę 3 40 3 80

1 kg. 3 20 3 50
Ser . . , . .  . . . . . II — 60 — 70
Mleko zbierane . . , , . 1 1 , — 10 — 12

„  niezbierane . . . . Jf — 24 — 26

ł B M H B B B K W a n s i M P B M B K l M L  I B fJ B I P M B I  BtBBBBaB ŁBIBiBfer - StJBtt— Łi IbLHiŁUHaM

NADESŁANE.

P R Z Y P O M I N A M Y
Wszystkim Czytelnikom naszym, że 

BRACTWO W YDAW NICZE SW . JÓ ZE FA  W E  LW O W IE  
UL- SKARBKOWSKA L. 23

przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niską 
wkładką roczną, bo tylko trzech koron przeznaczone przez 

■V. Zarząd Bractwa na rok 1913 książki:
"  L~»Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca św.« 

Książka doKrozważań i nabożeństwa prześlicznie oprawna 
w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie P. N. Jezusa Chrystusa*. Część druga. Dzieło 
to duże, bogato ilustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« Nader pra- 
yne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki dla ży-

lzinnego najpewniejsze.
4 .  "Kalendarz św. Józefa na rok 1913*. Pełen zajmują­

cych powieści, a ^rzytem piękny, z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy Członek otrzymuje dyplom , jako do­
wód przyjęcia.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz do 
Zarządu się zgłoszą, adresując w yraźnie: 065
Bractwo W ydaw nicze  św. Józefa, L w ó w , ulica 

Skarbkowska L. 23.

‘  ' - n -p u
W  cych po

Dr. med. Stanisław Breyer
w  K ra k o w ie , u l. W o ls k a  2 8 .

Autor znanych dzieł popolarno-lekarskich
Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła światło, 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, magne­
tyzm, psychoterapia, sola krwi, metoda dra Sclilussłera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, lir. iV!attei’ego 
i własne kombi acye, wstrzykiwania bom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krull]. Mając juz rozpoznanie le­

karskie można się porozumieć listownie.
M T  W y d a je  w S ssrie  le k a rs tw a . * U

Z O r i A  B i ł  SI  Al  >t C H A
• • ' • • UO S W I  ]

H i t  Oi 1111 1 iiOY!
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyś 
nie mam żadnych a g e n tó w  an i n a g a n ia c z y !

734r

BIURO PODRÓŻY

ZOFII B IES IADECKIEJ
O Ś W I Ę C I M .

Najdorodniejsze szczepki r̂oleca ~  *
,9? krzewy ozdobne Zakład św. Józefa
Najpewniejsze nasiona d la  osier. chłopców

kwiatowe i warzywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju W  K r n k f lW lC ,  K e l l l l i c l i c k s
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Czytajcie natychmiast!
Pierwszemi oznakami ciężkich chorób są bóle i niedomagania 

muszkułów i nerw. Przyroda obdarzyła człowieka delikatnymi 
nerwami, by był zdolnym myśleć, czuć i używać. Ale nie było za­
miarem przyrody przydawać człowiekowi boleści przez nerwy.

Każdy ból, każda dolegliwość jest najpewniejszą oznaką gro­
źnego niebezpieczeństwa. Wie każda choroba musi być śmiertelną 
ale każda z nich może sprowadzić długie dolegliwe cierpienia i 
wreszcie ciężką śmiorć, jeśli tę chorobę zaniedba.

Jedno z największych odkryć bieżącej chwili polega na całkiem 
prostej metodzie wzmocnienia nerwów i odświeżenia krwi, co czyni 
ciało odpornem przeciw wszelkiej chorobie. Metoda całkiem prosta. 
Nie są to żadne medykamenta, żadne pigułki, wcierania, żaden 
aparat ani tak zw. hyg. gimnastyka, lecz całkiem prosta, przyro­
dzie dostosowana rzecz. Lekarze i profesorzy wyrazili się o niej 
z pochwałą i używaja już tej metody dla dobra ludzkości. Jestem 
przekonanym, że ma' ta metoda wielkie zaczenie dla ludzkości. Czy­
tajcie jedno z licznych uznań coozień do wynalazcy napływających.

W. Szanowny Panie!

Kie m ogę sie powstrzym ać podzielić się 
a Panem miłą wiadomością, która i Pana, 
m  o  jem zdaniem przyjemnie zainteresuje, Jak„ 
już w poprzednim iiscie nadmieniłem poli­
czyli już lekarze dnie m ego życia. Plułem 
krwią, cierpiałem na straszną nerwowość, 
neurastenię i złe trawienie pokarm w i wi­
działem, że zc mną wnet będzie.koniec. Cho­
dziłem do wielu doktor w, by życie rato­
wać; wszystko na darmo! Skoro ptzeczyta­
lem w ga /ecie  oceny zbawiennego działania 
pafi.sk. m etody na organizm ludzki, zwr ci- 
Jem się do Pana z prośbą c  nadesłanie bliż­
szych wskaż wek. Zastosowałem je  z do­
brym skutkiem i dalej będę je  stosował. 
Już za kilka dni przestałem pluć krwią, mo­
głem jeść i z każdym dniem czułem się 
lepiej. Żałuję tylko, żem się przedtem nie 
dał fotografować, jak -wyglądałem wtedy* 
kiedy dnie moje były  policzone, a jak dziś 
wyglądam . Polecam się Panu nadal i życzę 
sobie, aby Pan. opublikował to m oje pismo 
z mojem pełnem nazwiskiem.

Z poważarrem

Pa-zfcor Dragiceiric.
Pismo to nadesłał wynalazcy wyższy duchowny dobrowolnie, 

nie proszony, chociaż, nie znał go wynalazca ani nigdy nie widział.
Wynalazca ma książkę w przystępny spokób napisaną, którą 

wysyła na razia zupełnie darmo i opłatnie, celem wprowadzenia 
metody.

Jeżeli uźywaćlbędziecie tej metody pewien czas, nabędziecie 
zdrowia, siły, zćAąiwych nerwów i świeżej krwi. Używając jej 
przez szereg lat, r. będziecie fizycznej i duchowej świeżości.

Każcie sobie na»Vchmiasi przysłać tę nader pouczającą i in­
teresującą książkę, p^ki jest za darmo do nabycia. Zaadresować 
kartę z Wyraźnym swbirn adresem na:

„Heilige Gelst" - £ ;>otlieke, Budapest VII. Abteii. 504.

DZIEJE POLSKI
wydawnictwo, przepiękne, na kosztownym pa­
pierze, ozdobne kilkuset obrazkami, w bardzo 
pięknej oprawie, zawierające około 400 stron. 
Cena bardzo niska, tylko 4  k©Fony, z przesył­
ką 4  k o ro n y  20 hal. Przepiękne to dzieło 
winno znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Administrucyi naszej Ga­
zety, za poprzedniem nadesłaniem uależytości, 

gdyż inaczej nie wysyła się.

PRAKTYCZłlE II THIIE M II2EIU
ogródków parków i  Ł d.

i P w ^ 5
l l

z siatki drucianej i kutej, wykonanie poje­
dyncze aż do najozdobniejszych; kute szta­
chety, poręcze do schodów, kraty do okien, 
ogrodzenia grobów i grobowców, balkonów, 
dachów; plecione, sześcio- lub czworo-boczne 
cynkowane w ogniu maszynowe kratki na 
oparkanienia lasów, łąk i ogrodów  przed za­
jącami, na psiainie, bożantarnie, voaliery, 
boiska tenisowe, system Rabitza i Moniera, 
dal 'j rafy do piasku i szutru, płoty z kolez, 
drutu; wszelki materyat na ogrodzenia i do­
tyczących wyrobów dostarczają po najniż­
szych cenach. [a 70

A  Molier & Sctiraftfz A~G*
w|§P» fabryka sit i filców

WSen V I. W lndm OhSgasse 26/46.
Cenniki, kosztorysy } wyjaśnienia wszelkie darmo i opłatnie

K A L E N D A R Z
P M W D Y

lesf leszcze d© nabycia i
w  R e d a k e y g „ P r s w d y “
K r a k ó w ,  u i .  S f o S a r s k a  I .  3

Zniżka
frachtowa około 50 %

przy wysyłkach całowagonowych 
(10.000 kg.)

Tomas

Stern
„Gwiazda1'

umożliwia zakupno n a jta ń s z e g o  i n a j­
le p s z e g o  nawozu fosforowego

l e s z c z e  ł a n i e j
Bezpłatna analiza kontrolna w krajów, 

stacyuch doświadcz, chem. roln. al34

Reprezcntacya na Galicye t  Bukowinę 
Józef Karrach Lwów, ul. Kościuszki 1. 18
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5 . 0 0 0  M a r e k  m s i g r o t l w

—  ^ 3a  f o l o w i s s r c h  I fy s s r d i  -■
Wą~y i włort wywołuje -ie rzeczyv iście w 8 dniacr d o D k c a n ły m , 

im  „B a S s s r  e m “  Stary i młody, mężczyźni i kobiety
potrzebują do porostu wąsów, brwi i włosów tylko „SSms BsSfiara1-" 
bo jest udowodnionym, że „ l * e s  !_■* t a m "  jtts t  le d y i i^ h  &f&<2> 
k ie m  w ie d z y  ssaw ę er e s n e j, ii w  c ią g u  8  d e  «•> d n i tak 
wpływa ha cebulki włosowe przez oddziaływanie na nie, ze włosy 

zaczynają rosnąć natychmiast. Gwarancya za nieszkodliwość.
i e 1 'i  t o  n ie  p r a w d a , w„« p ła c im y  046

. 5 S@9 s o t6 wk|f
k a ż d e m u  c 'f o w f».s.t«.E, ły s e m u . *u!!» n ra l^ cem u  r z a d k ie  w ł o ­
s y , k ić r y  Esezskułecs n ie  < iży w s ł W fe a m u  l^ o s  p r z e *  6  iygssjd.

Lwaga: jesteśm y jedyną firmą dającą podobną gwarancyę. Opi­
sy i p o1 neenia lekarzy, Naśladownictwa ju i u c  zastrzeżone.

Co do mych prób z Waszym balsamem Mos m, g !  Wam donieść 
żć jestem z balsamu zuppłnie zadowolony. Już w 8 < niu pojawił się 
s iu y  porost wtosów, „  choć wTosy były jasne i miękkie, b y ł łcdna 
siłne. Po 2 tygoaniach przybrała broda swe ją  naturalną barwę i 
wieay dopiero poznałam dobry skuies W aszego Mos balsamu Po-1 
zostaję z podziękowaniem. J. K. Dr. Twergade Kopenhaga.

P( dpirany muge ka>Jemu polecić doskonały JuńsLr Mos Balsam jako nieszkodliwy środek do wywołania świeżego 
p c 'o s ld  - ło t  >w. Cisrpiałem długi czaf na wypadanie włosów, tak, je  juz się ukazywały gołe pola na głowie, A’e rkorom  
używał Mos bedsamu przez 3 tygodnie, zaczęły włosy znowu rosnąć gętto i bujnie, Frl. M, C. Andersen, Ny Vestergade 
6. Kopenhagom

1 paczka „M os" 10,— k ; opakowanie dyskretne; za gotówkę lub za zaliczką. Adresować na n a ^ o lą k s s ą  s p e cy ii  Jią* 
światową firm ę;

Mos-Magasmet, Cepenhagen ii. ^lO. Pasiemark.
(Na listy należy nalepić 25 halerzy, na karty pocztowe 10 halerzy).

FabrjfMa uasisa
Inź.

W. BOGUCKIEGO
w Chrzanowie.

buduj 3 ma­
szyny i for­
m y najnow­
szych syste­
m ów do wyrobów ce 
mertowych oraz pra* 
sy ręczne i prasy 
kieratowe do wyro­
bu cegieł glinianych,

C my niskie.

CmniK nr. X I. i in. 
macye darmo. a42

m a i ' afna
EESCSSIBB

Szczep., s/lar.uetnycł* dr^ew owoco 
wycn sprzedaje po cenach nisŁ ich

„PIAST“
Zakład sadowniczy Rady pow. w Vie« 
liczce, subweneyonowany prze’& kraj 

i  c. k. rząd.

Ceuniki na żąuanie darmo i opłatnie.
Nr. telefonu 24. a89

Prześliczne a lb u m  
pamiątkowe dla ucz­
czenia Jubileuszu N. 
Maryi Panny Niepo­
kalanie Poczutej, za­
wierające 8 wspania­
łych  obiaZków , opra­
w ione bajano gusto­
wnie w  p fó tn "— Cena 
tylko 2 kor. —  Przy 
o d b i o r z e  przy 'aaj- 
mniej 5 egzem pl.10%  
opustu. Do nabycia w

ł.dninis.racyi 
, Pravrd /“ , 

Kraków,iul. Stc-Kas*: ka6

W ysyłka tylko za po • 
przedniem nadesła­
niem należytości i 10 
h. na porto od  sztuki.

DHBDBBIBB

P r a ń  i dom eKsiedycyjny wyroMw tEaiklcH
pod opieką „N ijświętsm j J j .  - k y “

Józefa Jóraszf-.
w Korczynie oLtk Kroma (€blicva)
poleca Szan. P.T. I  ubliczn/ści słynne w św ieci?

p ł ó t n a  k o j f c z y i i s k i e  aład
czysto lniare, pojedynoay i podwójnej szeroko­
ści na koszule* prze? 3ieradłi bez szwu:; biełmtę 
ft  łow ą, dym y, drelichy, shnbteczki do nosa. Rę­
czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone, R o  
wnież: Katu garny, oŁewioty, Cajgi, Płótnu ba- 
wełpiane, Płócienka kolorowe, Firm ie, Batysty, 
Satyny, Kloty Be ohany, Sukna, Sukienka, uo- 
den Kapy a łóżka, Kołdry, Ko 3e, Derki na ko­
nie^ Chodniki itp. wyroby tkackie Cenniki i próbki 
•możliwie--z oće..a na żądanie darmo i franku

Ca ua ił sf «r;aif 
sfc-7 l i r o w y  d u i b  

mleka tlał^I
Należy p r z e c z y t a ć  sebie d z ie łk o , pou tyhuem

s: K I L K O
które zawiera niezbędne rady dla każdego gospó 
darz-. Cera egzempl. ty'ko 80 ha., już z przesyłką 
poczt Zamówienia wras z nah zytością, (także \j mar 

kac, pocztowych) pod adresen.:
M a k r r z  „P lftW P Y H Kraków.

.Wydawca: „Katoli ka Snółka Wydawnicza*4. 3p. z  ogr. odp.— Odpowiedz, redaktor: Steian SchweichJmy 
Drukiem P ra w d y " pod zarzaaero Józefa Jondry w Krakowie
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ua
Gospodynie!

l a B m i i i i i s n f g i g

Da
Baczność!

■  Nie kupujcie masła .•„« . . . -.ego przetworu, zastępują-
0  cego masło, dopóki nie spróbujecie słynnej, powszechnie wy-
® próbowanej światowej marki

Elr;

fi;
•*a
BB

BIAIMSCHF.IITA

.U N K U K
M A R G A R Y N Y .

„ U K I K M ł* H nie jest margaryną roślinną. 
„ U N I K U M "  sporządza się z najczystszego tłuszi

( f

S■B
B

B
i
mnu
rsB

taaa

„UNIKUM*

„U K I K U M *

'■ozu zwie­
rzęcego i wysoko pasteuryzowanej śmieiany, 
dlatego ma n a jw yższą  w a rto ś ć  p oży w n ą
i jest rzeczywiście zdrowa, 
nie jest przetworem sztucznym, lecz naj’« 
czystszym produktem naturalnym, 
jest S 0 ° | .  ta ń sze , niż zwyczajne masło

B
Bs
5
1
i
r
B
l
L
5

o jO pod gw arancją bardziej niż
masło wydajne.

T Y Ł ? ? ©  B L A IM S C H E IN A  „U N IK U M * *  jest rzeczy­
wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stępnym za masło, przewyższającym o wiele 
wszystkie środki, dotychczas za najlepsze 
sławione.

Produkcya
BLAI1SSC H E IN A „ U M I K U M " jest chroniona przez sta­

łą państwową kontrolę, co jest uwidocznione 
na każdym pakiecie.

Łaskawa pani gospodyni!
UHech się pani nie da wprowadzić w błąd 5nuemł _

ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masła do i
p? jczenóa

smalenia
gotowania i

wyłącznie smarowania SSłfŁba B
Blaimscheina margaryny „UNIKUMM

p Wszędzie do nabycia. Próbki gratis i franko.
p Z je d n o czo n a  fa b ryk i m a rg a ryn y  i m asła W iedeft S fV .

(V«reinigte Margarine- und Butterfabnken, Wien XIV)- mm
i ^ -^ BBHBBw^^^gBBBBBBBBBBBBBBBBBgy- -  *-""••
N a jw lę k u a  na ś w łe d e  T o w a rz y s tw o  o -  *>atent austr. 41766.

k rą to w e  ł k o le jo w e  Wyrób krakowski!

C A N A D IA N  PACIFIC dachów kam i* 

RAILWAY C O M PA N Y A ™8 l pl,k“ n,e ̂
posiada z

W s i
Imaga nigdy reperacji.

ozenie z T ry o s iu  d o  sajwyśzj siopieó opiołrwałości: 
L lw e r p o o iu  d o  Ka>

najszybsze połąi 
’» *  A n tw e rp ii I 

o r a z  d o  A m e ry k i p ó łn o c n e j .
Okręty towarzystwa C anadlan Pacific, jadące 
z Tryestu, n ie  m a ją  m ią d z y p o k ła d u , ale
tylko same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicie 
tylko kajuty drugięj i trzeciej klasy. Wskutek 
tego wszyscy pasaze-owie mogą używać pokła­
du do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań 

sal muzycznych i t  d. £120

witt— W s z e lk ich  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  i =

REPREZENTACYA CANADIAN PACI-
: Starowiślna 69. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 

.DokŁ kosztorysy podaje 
n .  „  ł T n  € ł  AM Fabryka na doniesienie
ł ib  w Kzaktnde* uL Ficryanska 44.jdłUg. krokwi i kalenicy.

A i B I T
Ł U P E K  ASBESTOWY. 

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 

F a b ryk a  łu p k u  a zb e ­
s to w e g o  ,,ASt- IT “  

Spółka z ogran. poręką » 
K ra k ó w . Fabryka, ul.

Zjednoczone ausbryackie akcyjne

Towarzystwo żeglugi parowej

A U ST ft©  
A M E R Y K A N A

n ow a lisia
mm­
mm

Regularna i bezpośrednia komunikacya z A u stry i 
w p rost d o  p o r tó w  k a n a d y jsk ich , do 

i Poludil. Ameryki ud.
N a stęp n e  o d ja z d y  d;> K a n a d y  o k r ę ta a il l

»Argentina« 15 marca w prost do Portland w Kanadzie. 
„A lice" t9 kwietnie „  Quebec

Inform acyi udzielają i sprzedaż Kart okrętowy, jłj 
uskuteczniaj ą :

jeaeralna Ajencya (Goldlust I Ska)
K ra k ów , L u b icz  7 naprzeciw dworca kolei 

jakoteż wszystkie podlegające jej p row incjo -, 
nalne ajeneye, następnie:

Lw ów : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany^ 
Grodee' z  93. T r y e s t ł  Dyrekcja Anstra-Am*- 
rykany, /ia  Molin Ricctilo 2. W ie d e ń  i U iu:o 
jiasażerskie.Austro Amerykany, I. Kartnerring 
II. Kaiser Josefstr. 36 oraz Jenerał n i Ajencya 

Austro-Amerykany, Schenkep i Ska. tś®

Bandaże na przap&feklin**
pachwiny dia mężczyzn, kobiet i datę- 
ci po koron 5 i 6, a n g ie ls k ie  p o  
k o r . 8 i 10. Zamawiając, należy pr*®> 
syłać iniarę (można nitkę), ilafej opi­
sać, ezy na lewą lub prawą stroi tj 
lub tez na obie strony. Czy opadło 

4w dół. Wiek, czas cierpienie, zatru­
dnienie. 34B

W ysyła za zaliczką, dyskretnie

l  nr. 57.
Cenniki w ysyła każdemu d arm o i " płatnie.

Na ra ty
najnowszej konstrukcji, 
ulepszone S ln e e ra  m s -  
szy n y  B o  ssycSa, h a ­
ftu i do wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pier­
wszorzędna, znana z rzetelności firm a i

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, Rynek 18
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen­
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo ioplatnie.
U W A G A !  W edług poświadczenia c . i k. 
austr.-węg, konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Boh 

ska“ do bojkotu zaliczyła
d. 1

J



Największy skład przyborów kościebych i artykułów dewocyjnych
Szatr kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyaSy Iyońskie, kielichy, dzwonki, różance li- 

obrazki, figurki, medaiild, krzyżyki etc. p o  ce n a ch  m o ż liw ie  n is k ic h  i w ie lk im  w y b o r z e

Konstanty Witkowski Kordas przedtem:

Kraków, Rynek główny, Linia A—B., 1. 46.
SŁ Przybylski

a 43

W yrób pierników po­
trzebuje kilku a!30

c h ł o p c ó w
do nauki lub pomocy. 

Józef Bydoń, Jasło.

B w a ts m m

S r  PSPDiSISlSIl
4 km. od Krakowa, 6 i 
pół m orgi t-szej klasy 
w tem łąka przeszło 3 
Swierci m orgi wraz z 
zabudowaniami i stu­
dnią, wszystko w do­
brym stanie, jest zaraz 
do sprzedania. Wiadom. 
Piotr Wąsik, Mistrzejowi- 
M  p. Raciborowice, al21

BDBBBIfflGiP
Pewna esob i, znają .a  
sl®  d o s k o n a le  n a  k u ­
ch n i i g o s p e e ? a r : świ® 
władająca językiem pol­
atam i niemieckim, lat 
45 licząca p o s z u k u je  
pf-"sac5w na prowinoyi 
lub w Krakowie. Z g ło ­
szenia: M. D. Kilaków, 
Czarnowiejska 5, a !2 i

S fi JW 1873 II WS4ŚW, gisss? i utóiMj teBswj śtehl 
jj i! Ud lUfOll Pn* laottfijłist!) tesj issmt niim

Osoba inteligentna, zna­
jąc? się na prowadzeniu 
gospodarstwa, na kuchni 
Itd. obejmie zaraz posadę

gospodyni
-«a plebanii. Z giosz. pod 
adr. S a lo m e n S ik crsk a  
Kraków, ul. Jagiellońska 
liczba 7, II. p. a 119

£55: A. TMIEKRYa BALSAM
Prawdziwy tylko pod znakiem PRAWNIE 

ochron, zielona zikonnica. OCHRONIONY
Wszelkie podrabiania, fałrzowa- 
nia i rozsprzedawanie innego 

/  balsamu pod łudzącą marsą
ściga się karnie. — Balsam ten 

64 I t  Jeat; znanym skutecznym środ-
Zair kiera leczniczym na wszelkie

choroby płucne i piersiowe, ka­
szel, wyrzuty, chrypką, katar 
gardłowy, cierpienia piersiowe 
i piucne, szczególnie przy in- 
fluensie. b ó le  żołądka, zapalenie 
nerek i śledziony, brak apetytu 
usuwa niestrawność, zatwardze­
nie, specjalny ból zębów i cho- 

_________________roby ust. darcie, leczy oparze­
nia. krosty etc. 12 małych albo 6 podwójnych, lub 
też jedna wielka specyalna familijna flaszka K.5.60.

A p tek a rza  A .  T H I S S B Y ' e g o
Jedynie prawdziwa maść centyfoliowa 

* zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Czyni zbyteczną 
prawie zawsze wszelką bolesną operacyę używa się 
je: : na obolałą pierś położnic, zastój w odpłynie 
mleka, na pierś stwardniałą, na 
czerwonkę, otwarte rany w no­
gach, na rany, obrzękłe nogi, 
nawet na pruchnięcie kości, na 
rany: od cięcia, żgnięcia,strzału, B  ' 
urżnięcia i zgniecienia, na wy­
dobycie obcych ciał jak i szkła, 
drzewa, masku śrutu, kolcy itd., 
na wszelkie guzy, narośle kai- 
bunkuły, nowotwory, nawet aa 
raka; na robaka palcowego, na guzy paznogeiowe, 
pęcherze, odparzone nogi, opar-zelizny, odiezaic dało 
u chorych, krosty, nabiegłe krwią, ciecz z uszu, ra­
ny u dzieci itd. Wysyłka tylko zą poprzedniem na­
desłaniem lub pobr. nal żytości. 2 tygielki K. 3.60.

Adresuje się:   8f>l
liiotzê el-rpjfskB des H TMTSY in PKlIfflI te Baliiisit
W  Krakowie nabyć m oina: w apt Konsl Wfaiaiawsklago 

I droióryl Wiszniewski I Jędrzejowski.

W o s k  p § sts@ ln y
prawdziwy, pod gwarancyą czysty

N a jp rz a d n lc js z y  g s łu rs k  za 1 k g  K  3-60
K 3 -
K4>

Sfug! „  a , ,
«5»®0Bi«z®s® łstaSoBy •> * n
opłatnio do każdej miejscowości wysyła bez 

zadatku

„P S Z C Z Ó Ł K A "
Krajowy SakfasS pjsdakeyS w o­

sku w  T a n o w i e .
Cennik świeo dla Przew, Duchowieństwa i 
Bractw kościelnych na żądanie darm o i opłat.

iBsnBrafflasśSSEE^irsiiSsaaaeB&sasBSsw
.u  
B

p i e r z e
■ p u c h

1 kg. szare darte 2 k, lepsso 2,40 k. pólblalo prima 2,80 
k, białe 4,— k, prima miękkie jak puch 6,—  k, wyśmio- 
nite k 7,— , 8,—  i 9,30, puch szary k 6,—, 7,— , biały 
prima k 10,— , kwap piersiowy k 12,— od 5 kg. franko.

!  G o t o w a  p o ś c i e l  !
t. gęstego, czerwonego, niebieskiego, łiiłtego lub białe­
go inletu (Nnnking). 1 pierzyna na era <M'h; s , 120 
cm szeroka z 2 poduszkami, kpids ca 80 cm długa, 80 
cm szeroka, dostatecznie naćrłotona no-iM i, starem, 
kwapiatem i trwałem pierzeni k 18,— , P łpuchem kor. 
20,— , pierzeni puebowem k 21— xiyrV.ze pierzyny 
k. 10, 12, 11, 16. Ho ed y icze  poduszki k. 3. 3,50, 4. Pie­
rzyny 200 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 2C. Poduszki 
90 : 70 cm objętości k 4,50, 5 . 5,50. Piernaty z nr lep- 
sze) dymki 180 : 116 cm objętości k 13 i 15, wysyła od 
10 K. hanko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 633

Niemu ryzyka, ponieważ wymiana dozwo­
lona lub pieniądze zwraca się. 

Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 
_ z pościeli bezpłatnie.

BaaHBBBłłBBaźSHSIEŁEaBBEBBBBBBi »

są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym 
chłodny i łagodny i mo wywołują przekrwienia krtani. 
Niestety — jest jeszcze wiciu, którzy kupują i przepła­
cają ti-ćhe bibułki zagraniczne t. z. paryzlcie, {w Wiedniu 

jjy ra b ia jie ) zapominając, żc to jest ze szkodą i ujmą dla 
^Tasacgo przemysłu. — Nie wysyłajm y Iakkomyślnitł na­

szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, 
a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój naszego prze­
mysłu. — Wierzcie mym słowom idźcie do trafiki kupi# 
książeczkę „PobtuŚki Jeliiuv . ~l-..e£pc,f za 4 bał., celom 
przekonania się o dobroci tejże.

Fabryka tutek i kfoułek cygaretowycb Ml? W. Betdowskiego «»r Krakóirfe.
SteT Fray zakapnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „P o b u d k a " moje r.azwn ko .JB ełdow ski".



Sprćbyjci® a prząkê acl® ślą
U  najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię­
ksze i najszybsze (4 dni I 10 godz.n morzem) najlepszy wil:t i obsłu­
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an­
gielskich okrętach niema Ł zw, międzypokladu, jest tylko klasa trze­
cia o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jada.me 

i sale dc zabaw. Okręty idą wprost co  portów:
Pófti. Amoryki; Sy-tark, tein, Fuilâ slghia i Pcrtlsui. Kanady: Hala, St-ktot 1 ę^tt. 
połudn. Amer. i Saases-to (Argentyna) his de Jeaata i (Brazj aa).
&Bilii!£j Ft&j! - ttEj Ktłid Po bliższe informacye należy pisać i listy adresów.

-A K 6 L O  C O M fSK fK TSW S g Ś B K O  —  (Anglo Kontynen­
talne Biuro podróży). G łaclm so  22. -ROTTERDAM (ŁioDard).

ZettąpoSw posrukufe nią. -LU'. 2v.Y*z«)ay spłaca sfti mełM  ze 23 hal- a ~ t.  W M.

Powiatowe Biuro

pośrediticSwa pracy
przy Wydziale powiatowym w Żywcu pośredni­
czy w wyszukiwaniu pracy w kraju i zagranicą 
na kontrakty, płacę dzienną i akord, dla perso- 
nalu służbowego, rękodzielniczego, przem ysło­
wego fabrycznego i kupieckiego — bezpłatnie — 
dla pracodawców za minimalną opłatą. a!18

Bryndzęs deserową „PA-PA“
w oryginalnych */« kg. paczkach niedoścignio­
ną w smaku i dobroci w cenie po kor. 1-50 
hal. za 1 kg. netto wysyła za pobraniem w 
dowolnej ilości. Fabryczny skład serów Braci 
Rolnicklch, Kraków, W ielopole 7 XXIII. Cen­
niki różnych seiów  na żądanie darmo i opł.

Z a k ła d  la k ie rn le s o -p o w o z o w y
JUL. K- JACOBI, Tarnów, uL Chyszcrwska L 316 
adres telegra Jacobi, Tarnów, posiada w ybór

fayetoiiui p d W O Z O W  i wózków

nowych i używanych. Uskutecznia reparacye_ w 
ściśle oznacz, ezasie z gwarancyą. Kupuje uży­
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22

Wapiennik wPłazie
pociła Chrzanów.

w ybo rn y m iód!
deserowy, kuracyjny.lip- 
cowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki 
5 kg puszka k. 6’50 
Miod patoka 5 kg „  6-— 
W yborny miód do picia 

stołowy 037
5 kg blaszanka k 5 80 
Masło stołowe codzien­

nie świeże 
5 kg. paczka k 12'50 

W ysyła zś  zaliczką

J. M. FarHa,
P o d h a j c e  3 9 .

~ mwsaaa
łsaia ■

„W ISŁĄ“
Ludowe Tow . wzajemnych ubezpieczeń 

we Lwowie, ulica Wałowa L 14.,
przyjmuje najtaniej ubezpieczenie od ognia, 

pioruna i ekspiozyl
Popierajmy sw o je  towarzysŁ asekuracyjne.

Najlepsze czeskie 
źródło nabyci*

PierwH5rc=!źn a istni tu:a

;f WAPNO 
IpUfiNE MScLS? 

99.23’  CS

Firma katolicka - 
polska a najstari 

sza w Salicyi.

POtS? 42 r y  
" wb̂ ib od cła ad ftsaicj

* przyb. do roweru, apor- 
towe, maszyny do azy- 

K cfa , .wyioby fbuz- i iuua 
pr^edmloiy w wybornej 

ja k o ś c i

4 \

* i

Pj-odukute w a - fcreaaa Bmns, 6. a. k B. fm'-n
pao budowlane, “ts Ouamey). Kr. stł 
do celów chemi- j ----------------------------------
cznych I wapno , L ą H S I F ft iS I  f S j
p a lon e , m ie lon e  "ł . i aparat za 45— K. wy-

d© nawożenia , ,Ppiej <*) knżdej
gruntów. kury, damo ra  prób?.

G. MLCKE, Pottendorf 
Nr. 140 k. Wiednia. 

Ceny umiarkowa- j Setki świadectw i połe- 
ne, na żądanie I ceń z całej monarchii 

oferty. a971 gratis i franco. 12

Tanie pierze!
1 kg szarego do­
brze dartego 2 k, 
lepszego 2,40 k, 
prirna półbiale2,80 
k, białe 4 k, białe 
puszyste 5,10 k, 
1 kg wyśmienitego

  śnieżno - białego,
dartego kwapu (puszek) szary 6, 7 k, bia­
ły delikatny 10 k, najdelikatniejszy puszek 

wylęgowy 12 koron. 902
»  ̂j-j odJoh arze 5 k g . fra n k  o.

Gotowe pierzyny
z nankinu o cienkich nitkach, czerwonego 
niebieskiego, białego lub żółtego, 1 pierzy­
na 130 cm długa, około 120 cm szeroka 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm 
długa, około 60 cm szeroka, napełniona 
nowein, saareiu, bardzo trwałem, puzzy- 
stem pierzem 16 k, półkwap 20 k, kwap 
24 k, pojedyncze pierzyny 10, 12, 14, 1« k; 
poduszki 3,' 3,50, 4k, pierzyny 200 cm dłu­
gie, 140 em szerokie 13, 14,70 17,30, 21, k. 
poduszki 90 cm długie, 70 om szerokie 4,50 
5,20, 5,70 k, spodki z mocnego grad1-  w 
oa*k‘, 180 cm długie 113 cm'szerokie i .,80, 
15,80 k. Wysyłka za rai. od 12 k {jocz. fr, 
Wym, dozwol., za rzeczy i eodpowiedaie 

zwracam pieniądze.
Bogato iłustr. cennik bezpłatnie i frank©. 
S. Benisch w Deschcnitz, No. 104. Czechy.

s s  
Kurs

a _ _— ssy i najstarszy skład w
* haftu, krawieckich i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowycb i tryk . co wy oh,—

H3F.-* O U p a s fa d t , Agentami się nie posługuje. Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia wszelk. systemów,

J O Z E F  IW A N tC K !, t a e d ia n lk  aśfaS M a
w  iC ra k o w te ł H o te l P o lle ra , u L  Ispitaina L  33 . 

P B̂ S ig£.jgg5gfBI8S.Ji Ł&BMC. mmaĘmm mm m m    ...........   > L W Ó W , ULICA AKADEMICKA a



4 P R A W  D A

{POO Irmren Hagpp^y d!a łysych i be’. zarostu.
Elagarcki porost włosów aa brodzie i głow ie wy wolsó można w p -zeeli a  
dni 8 przez użycie bafsarau na w łosy e a r a ,  balsam ten oprawia w zrost 
w łosór- na głowie i brodzie a wszystkich łysych i «  zarostem.

Cara jest na lepszym w rrooem  najnowszej wiedzy na tem polu 1 
uznany jako jedyn y balsam, kt,,ry wywołać może rzeczywiście porost v ło «  
•ów na głowie i brodzie, nawet u starców.

Cara balsam r.a w łosy ożywają przeto wszysoy młodzi i stan y  pn« 
sow ie i panie w całym świeuie

Cara pobudź. obumarte cebulki włoków.znowu do wzrostu i to po uży 
c ;u w b łka doi i można przeto mieć w przeciągu krót&iego eiaaa c-.t* 
k e m  bardzo silur zarosL — Nieszkodliwość zanewuk.ua.

Jeżeli to nie jest prawdą, piacimy
UUUT tOOO k o ro n  netto

w szystk im  lystjm , bez  I z rzudkim  zarostem , którzy t»'ż | vatl ‘rzek 
cztery  tygod n ie  balsa : tu C ara bez s k o ik i  

^es*ootny jedyuą firmą która swoim odbiorcom moż - dać podobną gw« rKsy^ 
Pa*» Józef S»lhavy p i jz o :

W ielce Szanowna firmo!
Ponieważ ujoj przyjaciel wskutek Paćskiago balsamu )trzymał W-

przeeiągu 3 ty go d i piękny porost wąsćw, przeto proszę -^aua 9 praw*
aittuio ii i  jedno) paczki Cara, po 6 koron, za zaliczką.

Z wysokim  szacunkiem
Dom Cara Kopenhaga. Jozel S3!lavfc' Eror -oePawa Węgry. BM

Tm przesłaną paczkę Car,-, dziękuję strdeczrło_ TTżywalu.u tylko pańskiego środka na włosy od 12 drtf ! z dobrym
■łnfeiem, włos r*ój nie wypada więcej, przeciwnie zdaje ię być silnieiszym i grubszym, wzrósł także n.e mato, odkąć. 
aeaąiem uż/wno paóskiego balsamn na włosy Także za.ost brody jest silniejszym niż przedtem. Próbowałem wie‘ e środ- 

Ww «  włos./, jednak bez skutkn i dlatego dziękuję Panu z eałego serca xa ^ego wyborny środek na włosy. Po.ac^ó ęaą 
f* dl skatecznośoi w isystkim, którzy z. chcę gc 'lżyć. Dziękując bard .o pozostaję pańskim O. V. M. Kopenhaga.

Cara czyni włosy na głowie i bredz*e lśniące i faliste jako też pięknie mię*to opadi^ące a wysyła się na oaly iśsriat pi 
* góry należytości lub i> zaliczką, jeżeli się pisze do największego bandln specyalnega.

nm Paczko Cara kosztowe 6 koron, dwie paczki 10 koron.
P a r.: H a u s y K o p e n h a g ? ^  pi .  ?i19

OotaU* listów 25 baL kart korwsp. 10 hal.

Linija Hamburg A neryka
Ht gula- p— ew oir-i!e podrAiującyrk
znanymi pierz szorzędiiyi i aro— ai iL

Jianrburg —  fctw>-York 
o<2 Hamburg —  Filadelfia 

Hamburg —  Kanada
Hi rabnrg-Brazylia 
Hamburg-La Plata 
1 far..hurg-Arabja 
H uu b urg- T>ersj a 
Uamburg-Afryka 
H m nburg-Irdje zach,

Kam burg-środkowa 
neryka 

H m b r r g -  W eunzuela 
Hani burg-Kolum bja 
Hamburg- ■r.uba 
Hamburg-Meksyko

Anwerpja-Kanada
IJnja H anburg Ameryka prowadzi n  prawie 
wszystkich swrich nowojorskich parowcach 

c z l-iry  k la s y  p rz e w o z o w e
L kajuta 2. .ajuta; t l i  klasa i między po­
kład. Parowce Linjj Hambursr-Amen ka daje 
prrjr znakomitem rtrzymaniu, prędki i wy­
godny przewóz dla podróżujących w kaje­

tach i wychodźców.
O wrjaśnieria i co  do przewozu na’ eży się 
swrdció do generalnej reprez«nta yi linjł 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Koitnerstr. 
?S, albo do jej agentur we Lwowie dl. Gró­

decka 95, w Czerniowcacn Herrengasse 16.

Zefi k  kanafat y (pościel)
orfordy, szyfony, materye na 

suknie k.mskie, materye bawełr iane 
Ba od siez dla mężczyzn i ehłopcow, 
p<ótna zwykłej i nraeścieradłowej 
serokości i pi icienka Kolorowe na 

ł&rtuszki, suk:enki i bluzki w najlepszych 
stonkach x>.eca najtaniej 

chrześcijańska frma a65

Hudcc i Locbman, tkalnia
jterś Mezto nad (Czechy)
g“tBepydŁneiwykonaBakolekcya wzor. bezpł. i fr.

W id o k  wintaryjki "JOS-iryi-"5
9

.^e rR iie m " «r 7-zebittl. 10

Da hiwfte — c tT- liteinStuwa
Najtańsza i uapepsza do pokryda dachów jest. dachó-rkt; eternit. *4ołna 
mą kryć naw°t si^re budynki arewi-lane, Tak lekka, że jeuuokonną 
furman Ką przywie zie na jej duży budynek. Ostrzegam kupujących, ia  
prawdziwi dachówka eternitowa jest tylko ta, na której jest stempel z 
napisem „Eternit**. Inne materyaiy podrabiane nie stemplowane są ęr«* 
che i przemakiine, n ageud po vsiacto oszukują kupujących eprzed-ią- 
pod rabia materyały za ternit. Proszę Panów gospouarzy nie dań i 

oszukiwać przez agentów.
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bandaże ruptnr«we barizo piaktycŁue
W ieli a doniosłość \ znakomitość dla osób c>er * 
piący :h na różne przepukliny pachwinowe, polew r 
paski bez żadnych sprężyn’ fi di^wy bandnżysta

A. HUKKfirii;1CZ
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jako ulejiszone now> wynalezione sw< je syst* - 
r ly, wygodne noszenie bez£ idn ych  dolegMwosd. 
L ic n e  iznania. Gwarancja ogólna. Listowne 
objaśnienia. Ostrzega się przed t lagą nielacho- 
wych, którzy wprost y z y sk u ją . Na żądanie 
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O i* i.v Ażłi*K. Oii Liii WA i  i-
Nad Dobrowacem gasło wrześniowe słońce. Pło­

we zmierzchy pełzły z poza zaiomow wyruuziałych 
pagórków, zalewały szare smugi w  przestrzeni, dopa­
dały i odpadały ad rozmokłej ziemi, pochłaniając re­
sztki blasków, rozprószonych z posępnego nieba. 
Wiatr, pełen dżdżu i świstu, uął od Sunii, uderzał o 
tale rozgiinionej Łopoty i, nasiąknąwszy wilgocią stru­
mienia, pędził suchenn polanu, zawadzając po srodze 

' o  wydoje rozrzedzonych lasów i chróstowe lub gon­
towe uachy kroackich przysiółków. Pustka i zamyśle­
nie wisiały w przestworzu, na drzewach. Tylko w 
chacie Mary Maiinczicowej migotało światełko, znikało 
i znów lśniło, jak błędny ognik na mroku trzęsawi­
ska. Staruszka ujmowała chwilami w garście łopatkę 
i lampę i ostrożnie stąpała ku zakamarkowi, obrzuco­
nemu różnobarwnym nieużytkiem. Odgarnęła wióry, 
szmaty, z powierzchni dużej paki i nastawiła płomyk 
do wnętrza. L pod pergaminowych brózd jej twarzy 
wykradło się zad_woien.e, rozjaśniające przymgi ą 
wiekiem źrenicę. Pomrukiwała, zapuszczała rami, głę­
boko, przezornie macała spod skrzyni, pot..ein przy­
klękała, giuęła połową ciała pod kopcem łachmanów, 
■ kiedy się już dosyć nacieszyła, układała śmiecie o- 
poty, poki paczka nie zginęła pod pstrokatą powłoką. 
Ze się to mimo spóźnionej pory i niezdrowego po­
wietrza ijlkakroć powtarzało, — staruszka kaszlała i 
ledwie się wlokła do skromniutkiej izdebki, /.dała 
wejść właśnie do łóżka, gdy kiść jarzębin zadzwoniła 
o  szyby, a ona, zlęKuiona, w zgrzebne] Koszalinie, 
poomacku biegła do zakamarka, rękę wpuściła w gę- 
stwię i szeptała:

— Śpi, me odnajdą jej, pókim żywa, nie odnajdą 
„koszutki” 1 Matka Łoza z Czaghc me dopuści...

Drżąc z chłodu i strachu, wtuliła się w łtddy o- 
dziezy, ale sen nie kleił jej powiek. Zamęczała się 
troską o  Sawę, jedyną towarzyszkę pustkowia. Jak 
to ? Miałaby się z nią rozstać, oddać drogie stworze­
nie pod noŹ oprawców ? Przynieśli wprawdzie z „po- 
glavarstva"  pisanie, cóż ją to jednak obchodzi ? Pra­
wda, straszna zaraza dziesiątkowała owce od tygo­
dnia, wciskała się do każdej obórki, tak, że zaledwie 
ciepłą zakopano padlinę, już bieluchnego biedactwa 
sterty czekały na pogrzebanie, a pomór szedł i .edł 
bez litości i zatrzymania, zostawiając za sobą zubo­
żenie i łzy chłopskie.

Przed oczyma Maiy zabierano do ubicia stadka 
Markowićom, Kisićom, Luce Wukowićowi, Dragusti- 
nowi Staji, aby zapobiedz szerzeniu się moru, ona 
wszakże nie odda jedynaczki, chyba krew jej splami 
równocześnie wymuskaną wełnę Sawy. Nigdy, prze­
nigdy ! Czego d  zbóje chcą od nędznej, steranej Ko­
biety ? Powie, czem Sawa jest dla niej, obejmie nogi 
pana naczelnika i opisze swoje sieroćtwo. Przecież 
Sawę jak dziecię chowała, karmiła z dłoni, kładła jej 
póścićłkę obok siebie i przepasywała czerwoną wstąż­
ką. Ody się wlokła o  kijku, miała Sawę u boku, a 
gdy wędrowny kobzarz zawodził pieśń o  Marku Kró­
lewiczu, spieszyła z Sawą do „gosdony” , wspierała 
się o  ścianę i chwytała przytępionym słuchem tony, 
rozbrzmiewające chwałę narodowego bohatera.

,,Oj, Marku, Marku, my wszyscy Marka potomko­
wie !"  — wołane zewsząd, a Sawa lizała zwiędłe ręce 
Mary, jakby w podzięce za przygrywkę. H o ! h o ! 
lakże ma się wyrzec Sawy ! Jej .staremu na wojence 
pod grafem Jelaczićem ucięli nogi, on zaś męczył się 
| męczył z dziesięcinę lat, potem zwlókł się z miasta

na choro acki ugór, aby położyć głowę nad Łopotą, 
aby mu świstał wiatr z nad wrawy i po cząbrach 
grobowych szum przechodził dobrowackicb lasów. 
Ona z Sawą odprowadziła nieboszczyka hen, na pia­
ski, spadające z górzystej rozt .czy, i tam odwiedzała 
go  często, póki nogi nie zaczęły się ciężko wlec po 
ziemi. Jakże ma dać Sawę ?... c-hodz4 z nią wspól­
nie, w wolnej od paszy cnwiii, po piędzi ogródka, 
otrząsnąć gąsiennice z liści wiśru, gruszy i wygrzewać 
się pod żarem letnim. Potem razem patrzą, jak nie­
bo, oblane blaskiem purpury, śle w powietrze ogniste 
oddechy i spycha słonko rozszerzone, ogromnej na 
sine krańce chorwackiej kramy, bog  wte gdzie... Tam 
może drogi Karlo wojował, tam tu ze został kaleką, 
dolę swą zmarnował, w ubozuctuiem opuszczając ją 
wdowieństwie... jużci, to słonko me da.ej zapada, niż 
w chorwackim kresie... Albo to są jarde mne jesz­
cze i ... Udzie s;ą do wsi ruszyta, czy oo  Milowaca, 
czy Darowaru, czy Rokity, ws~ dzie i wszędzie roz­
mówiła się po chorwacku, toz wiauczme (nenia nad 
chorwacką ziemię, a słonce ją wyiącznie kąpie vV bla­
skach, daJej wdowę po Karlu, t aawę, i przytulisko 
cmentarne,, i Łopotę mruczącą, i wiśnie, grusze, i te 
sadyby z domkami garbatymi, muy matę plamy, rzu­
cone na zielone smugi, opasujące rozczochrane dobro- 
wackie podnóża. Precz od mej, od sawy ! Za pasem 
zima mroźna, gorsza stokroć od wrześniowej szarugi. 
Niech tylko zawieja spadnie od mogił i czarnych ja 
rów bośniackich, to brodzie tylko w śniegach i gubić 
oczy na szronach. Wówczas mm cieszą się dziećmi, 
kumami, gwarzą przy kominku, przędą tkaniny na 
wzorzyste, sztywne spódnice i rańtuchy, a ona głasz­
cze kędziory Sawy, — Sawa zas mi uczy i w-znosi w  
górę piwne źrenice jakby z zapytaniem: „Matko Maro, 
matko Maro, me tęskno wam za gruszami, wiśnią i 
Łopotą ? ”  — Ano tęskno po nich, ale teraz na nich 
białe śniegi leżą. ly  jedna, jasna bawo, i Karla du­
sza mi towaizyszycie, i Jezusek, co chodzi od progu 
do progu ze zmiłowaniem, hej ! hej ! S a w o! luka 
Saw o!... Toż w latko za to idziesz ze stadkiem aa 
błonia, markotną zostawiając staruszkę, czekającą, aż 
zabeczysz pod wejściem: „Matko Maro, puść, to ja, 
Saw a!...”  Sawy chcecie pod n oż?... Ńiedoczekaniel

Zgrzytnąwszy słowami groźby przez domknięte li­
sta, zasnęła wprawdzie, ale miała sen ciężki, urywa­
ny, przepełniony widmami Rankiem zajrzała do za­
kamarka, uspokoiła się nieco i krzątała po izdebce. 
Wtem stopniowo zbliżały się głosy piosenki i miaro­
we stąpanie:

Na vojsku. na vojsku, vitezi valjani!
Koga g ;d  majka hrvatska odhrani...

Mara ż lęku zsuwała się ku podłodze. Lekkie pi* 
karne do drzwi wyprostowało jej nogi.

— Hej, matko M aro! otwórzcie...
— A kto tam ?
— T o my, z poglavarstva, Antun i Stańko, puść 

de, Maro...
Dwóch pandurów weszło do środka.
— Pochwalony Jezus Chrystus, matko Maro.
— Na wieki ! Dzień dobry, Antun i Stańko. A  

co wy do mnie ?...
— Oddajcie owcę, według przykazu ..
— Dobre junaki, Antun i Stańko, taż moja Sawa 

poszła i gdzieś zdechła, temu tydzień. Oj, biadaż mnie, 
biadaż... A była taka hoża i lekka, jak ptak, co słf? 
na gałęzi kołysze...

— Matko Maro, nie żartujcie.
— Gdzieżbym, synaezki, nieszczęsna żartowała b  

Gwiazdka ma obok siebie gwiazdkę, kamień drugi ka*t
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zrień, wy, Antun i Stańko, żony, dzied, a ja te palce 
1 ręki. Nawet Sawa mię opuściła...

— Ej, matko Vlaro, nie szanujecie przykazu p~gla- 
;arstva — odparł Antun. — Ja i Stańko zwyczajne 
pandury i myśmy nijakich praw nie w y ir : źli. Da- 
yajcie owcę...

— Bierzcie, szukajcie, miłe junaki, ale u-ema o a wy 
a matki Mary, niema...

— A przecież jej święty Jerzy nie uniósł...
— Nie uniósł ci święty, nie, ale złe zabra’o.
— Nie opierajcie się władzy, matko Maro, bo  cna 

sana rządzi, lak nademną i Stankiem jest pan pisarz, 
nad nim rajca, nad panem rajcą naczelnik, nad rim 
Żupan, nad panem ż u panem ktoe jeszcze i jeszcze, 
łotem Pan Bóg. A  kiedy nie słuchacie Antuna i Stan­
in, nie słuchacie pana pisarza, ni pana rajcy, ni na­
czelnika, ni żupana, ni tamtych innych, a przez to 
Boga... Skoro nie dacie dobrocią, poszukamy złością.

—  Szukajcie, synaczki, chrobre junaki, Antun i 
Stańko, ale u mnie niema Sawy...

Pandury przetrząsnęli izbę, obejrzeli zakamarek, z 
pogardą minęli kopiec szmat i, spluwając, wyszli, od­
grażając się niechętnie:

— Poczekajcie, zadarliście z gminą, w ciemnicy 
wyśpiewacie...

Kobieta zasunęła rygiel, wbiegła do zakamarka, 
rozrzuciła kopiec i za nogi wyciąg ęła Sawę. Ona się 
strzepotaia, nastroszyła uszy i długo lizała dłonie sta­
ruszki. Mara zaś, prawię w kabłąk zgięta, przesuwała 
policzki po wełnie owcy, nastawiać usta do jej no­
zdrzy i gawecbPa:

— At> ' jędna!.., A  ty mileńka!... Chcieli cię za­
rżnąć i cisnąć do dołu... Twoja wełna czysta, jak 
puszek, twoje oczęta, jak woda Łopoty w słońcu, 
twoje uszka, jak gałeczki mlecza, ległyby w grudzie 
dobrowackiej. A  ktoby szedł ze mną na grusze, wi­
sienki, kto marzył o  Karlu przy kominku, kto słuchał 
dumy o Królewiczu Marku, Sawo, moja Sawo ? Ty- 
byś siała zarazę ? W tobie, moja pieszczocho, życie, 
zdrowie, schludność, nie m ó r ! Chucham na ciebie, 
jak słonko na chorwackie góry, a oni się boją, sza­
leni... Pan Jezusek nad nami czuwa i krzywdy uczy­
nić nie pozwoli. Zabeczże ty psotnico, zabecz mamie 
Marze, meee...e, meee...e, to jakby najpiękniejszy sko­
wronek lub słowik ćwirkał w haszczy. Nie powiesz 
tneee. .e, niewdzięcznico ?...

Bawiła się z Sawą, a Sawa z nią długo, potem 
dla przezorności ułożyła owcę w skrytce, przynioCa 
trochę pokarmu i łupę mleka. Nad wieczorem zjawił 
się Amun.

— Rozkaz zamknąć was do klatki, póki n r  wska­
żecie owcy.

— Wola Pana Jezuska, ale nie mam Sawyr nie mam.
Umieścili ją w ciemnej celce pod ziemią, której

okienko, pokryte drucianą siatką i drążkami na krzyż 
-złożonymi, wprowadzało słabe odbłyski dnia, ginące 
w r.rekach kazarraiy. Ze ścian lała się wilgoć obfity­
mi wybojami, zalewała mokrą ziemię, nasycając po­
wietrze stęchlizną i trującym odorem. Mara zawiesiła 
oczy na okratowaniu i rozpościerającej się za niera 
szosie wiejskiej, wijącej się i pod jej chatą, pod zaka­
markiem Sawy...

Czyż ją tu żywcem zamierzają pochować?
Może odd"ć Sawę za w olność? Nie, raczej jej, 

Marze, spleśni; 'ej i niedołężnej, śmierć, niż Sawie...
Staruszka się zatrapiała, zagryzał'- i nie wiedziała, 

to  z sobą poczęć. W nocy zrobiło jej się bardzo do­
kuczliwie, cierpko i strasznie nieswojo. Zdawało jej 
się, że na drodze widzi potworne, różnokszłałtne kłę- 
jfcy, zbiegające się I rozchwiejające nad górską rozto

czą, trzepoczące kruczemi skrzydłami, następnie falują­
ce w strasznie prędkim wirze i zrywające do szalone­
go  tańca dobrowaclrą kotlinkę. Dwadzieścia lat tem* 
ludzie we wsi, jak muchy, padaii i takąż wiedźmę 
widzieli... T o niezawodnie pomór nieubłagany.. Jê  
zu, Jezu, on wielki, on straszny bez końca, taki, jak 
wieża kościelna... nie, dwa razy tyle, sześć razy... ie, 
dziesięć razy, i idzie, idzie trapić, dusić...

Starowina zwlokła się na tapczan.
Pandur Stańko zastał ją rano chorą; nie mogła 

się ruszać, miała lewą rękę i lewą nogę dotkniętą na- 
raliżem.

— Rany Boskie! matko Maro, próbujcie trochę 
zachęcał pandur. — Napytaliście sobie biedy na stare 
lata przez takie bydlę...

Przywołał pisarza, naczelnika, a ci, zatykając usta 
chustami i kiwając obojętnie głową, kazali przenieść 
chorą do chałupy.

— Zawsze z tą hołotą kłopot i kłopot !...
Przez trzy miesiące obłożnej niemocy zmieniali się 

przy łóżku staruszki Milinczicowej sąsiedzi i złorze­
czyli zawzięcie:

— Oni w tej dziurze niejednego zabili, szczeniaki!
Gdy Marze lepiej było, spytała o  Sawę.
— A jest, jest zdrowiuteńka, jak ździbełko żytka. 

Ta cholera zgasła i ocalała. Cud szczery...
— A szczery, bo szczery — powtarzano chórem. 

— Pan Jezusek ma was w szczególnej opiece...
Sawa markotna, nieruchoma, leżała przy łóżku, z 

pyszczkiem wsuniętym między łapy. Mara rzucała na 
nią spojrzenie peł\e tryumfu.

— Sawo mileńka, ty jedna...
Potem słabym zagadnęła głosem:
— Jakżeście ją przyhołubili ?
— Ano tam, pod kupą, aż już nie trza było. Na 

przekór tym ścierwom pandurom..
Władzy już nie odzyskała, i o  też latem, siedząc 

na zydeiku, przez okienko patrzała na wiśnie, grusze 
i cmentarne piachy, kryjące prochy Karla. Obsługi­
wała ją Agnes, mała przybłęda i własność _wsi całej, 
a Sawa do wiosny grzała jej stopy. Z  majem miała 
Sawa wyjść na paszę. Wszystkie jednak owce skosiła 
zaraza, i ona ze wsi została ze swego rodu jedyna, 
ostatnia... Całe wesołe stadko, z którem pląsała . j 
nadpołockiej runi, było zadżumione, z kimże się ba­
wić zatem będzie ? Popędzili ją na paszę w trze ’ zie 
dużych, raźnych kóz. W stadku były poważne capy 
brodacze, z zasępionem spojrzeniem i butnym wznie­
sieniem łbów. Gdy zorze gasły, posuwała się łrzódka 
wolno gościńcem, pobrzękując dzwonkami, przed nią 
zaś kr czył duży kundys z drążkiem u obroży, za nią 
trzech pastuszków w guniach i odsłcnionych, na wy­
lotach koronką obszytych, pantalonach chorwackich. 
Za nimi wiał wietrzyk nadpołocki i pachniała koniczy­
na dobrowacka, a pozdrawiało ich r>o drodze ujada­
nie psów i słowa powitania: „Pochwalony 1 dobry
w ieczór!”  Sawa szła z boku, na kraju, odosobniony 
zamyślona, nie zbliżając się do swych towarzyszów.

Była ogromnie smutną, przygnębioną, ta ostatnia.
Minęli już kapliczkę, poci którą dziewki, ująwszy 

się za ręce z parobkami, tańczyli „ k o ło '  niedzielne, 
pląsając do taktu tamburyny, minęli rząd powózek, 
wiozących wesele, gdy Sawa zaczęła się zataczać nie­
daleko chatki; Pastuch zawołał pod okienkiem:

— Matko Maro, wasza kiepska...
Sawa dowlokła się do izby i padła u nóg staru­

szki. Odtąd nasłuchiwała codzieA Mara głosu dzwon­
ków i ze łzą w oku powtarzała

— Ta mefa rrtłleńka, osratnia...
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(Cląi dalszy.)

—  C o teraz będzie ? —  pytał —  i prawda, co te
raz p oczą ć?  Po krótkiej naradzie uradziliśmy, póki 
jeszcze trwa nocy ostatek, prześliznąć się do jaski- 

r ~ -;ej ^ odw aliw szy jej kamień, w ejść do wnę­
trza, zakryć jak można było najlepiej otw ór pod­
ziemny, a w reszcie rzucić się na poslame, jak gd y - 
byśm y o niczem nie wiedzieli.

—  Jakto! —  w ykrzykną! Jurek —  i tak sami 
v ''canście do paszczy tego potw oru! C zyż nie 
lepiej by ło  stać nad brzegiem i szukać jak.ego spo­
sobu ucieczki?

— T cb y  się na nic nie zdaJo teraz; po w ybrze­
żu krążyli ludzie ze światłem, szukając zaginionej 
lodzi, i baczność była obudzona, a pochw yciw szy 
nas na w olności, byliby nas ci ludzie zamordc wali 
n^tychmi ■c't. a przynajmmej okrutnie pokaleczyli 
P o r" wiliśmy udawać śpiących i lak gdyby  upo­
jonych, a nie w iedzących  o niczem

Dzieweczki płakaiy, słuchając tego opow iads- 
nia, tak im żal było  brata, któremu już po raz drugi 
p rzew od z iło  dobrowolnie prawie w yrzekać się 
sw obody. B ohow itynow ? z dumą. i rozrzewnieniem  
patrzyła na syna.

Rakusie oszukani. —  Na w odzie. —  Galernicy. —  
Burza. —  Rozbicie.

— Już nie wiem, doorodz.cju  mój, —  ozw al 
się nazajutrz Gozdaw a, —  jakim sposobem w aść 
w yszedłeś kiedy z tej niewoli. M yślę, że już w  koń­
cu musiałeś się rozm iłow ać w tych bisuimacach 
i dlatego ich nie porzuciłeś. Jabyrr, panie, byl 
porozbijał tych kupczyków  i sam się dobrodzieju 
mój, w pakow ał do łodzi; m echby iob il:, co  chcieli, 
Niemczyk* te weneckie.

W szy scy  się uśmiechali na tal ie „dictum 11 pana 
G ozdaw y, Bohow itynow a tylko przez łzy na jedy­
naka sw ego spojrza*a i rękę wychudłą ca g łow ie 
mu położyła. Janek m ówił dalej:

— Nad ranem, ledwie świtać zaczynało, stróże 
nasi ze strasznym hałasem wpadli do jaskini, gdzie 
m v obaj ż  Maksymem leżeliśmy w  k ą ce , m ocno 
sapiąc, jak gdyby twardym  snem złożeni. Rozbie­
gli się rabusie po kątach, k rzy czą c-i klnąc po sw o­
jemu, l  w feszcie  któryś z nich, potknąwszy się o le­
żącego na mchu Maksyma, porwał go za barki i za­
czął trząść, w ołając, żeoy  się przebudzi!; ten je­
dnak, udając nieprzytomnego, bełkotał naumyślnie 
jakieś niezrozumiałe słowa. Turcy nie wieuzieli 
sami co myśleć, bo i ja musiałem śpiącego udawać. 
Nnpróżno nas trzęśli i szarrali, szukając innych, 
a nic się dow iedzieć nie m ogąc. U w ieizyli zape­
wne. że tamci nas, upoiwszy, porzucili, pojąć tylko 
nie mój ;li,  ̂jakim sposobem gtaz odwalony został. 
Posądzali jeden drugiego o pom oc daną niewolni­
kom, w reszcie prbili się m iędzy sobą okrutnie, a 
tymczasem nadp enęły i statki korsarskie z  now ą 
Zdobyczą. _

Podzienre nasze ocalało, ale nie byfo  nam są­
dzono korzystać z niego, na drugi dzień bowiem  
obal z Maksymem, przykuci łańcuchem do galery, 
mi :ńei*śmy pełnić służbę w ioślarzy. Ciężka to by­
łą  niewola, la jeszcze okropniej pom yśleć, że  be-

dziem musieli niejako dopom agać do tych w szy ­
stkich rozbojów  ł złodziejskich w ypraw  rabusiów. 
Bóg nam jednak oszczędził tego nieszczęścia, kor­
sarze i rw iem , zaw inąw szy gdzieś na w ybrzeże, 
sprzedali nas do kupieckiego okrętu tureckiego.

Tu, przykuci zaw sze łańcuchem- ja i stary] 
kozak, druh mój, długie przeżyliśm y miesiące. Wie­
le przez ten czas zwiedziliśmy rozmaitych okolic, 
trudno mi opowiadać, bobym i za miesiąc nie skoń­
czył. Galera nasza zawijała do różnych prrtów , 
a my, niewolnicy, zdaleka tylko patrzyliśmy 4ia nie­
znane w ybrzeza ; to barn migały w dali palmy airy- 
kańsk*e, to z rów  zbliżaliśmy się do snął Gibraltaru 
to stawaliśmy znów w iakim porcie francuskim, ą 
potem wszystkie te obrazy z górami, lasami, pała- 
cami, znikały nam z oczu, jak sen, i znów płynęliśmy 
po szerokiem moi zu.

Czasami w nocy , kiedy zabłysło gwiazd ty. 
siące, zdaw ało się, że n«d nami i pod nami niebć 
złociste, & choć ciało łańcuchem by ło  przykute, to 
serce sie w znosiło do Boga, i czułem, że jak dawniej 
w  czarnych podziemiach, albo na tatarskim pustym 
stepie, tak teraz, śród morza ogrom nego, nie b y ­
łem sam. 1 znów się budziła nadzieja, ze kiedyś, 
kiedyś, ten Bóg, co  mię wspierał w tylu losu kole­
jach, ulituje się w reszcie i doprowadzi mnie do zie­
mi rodzim ej. A może znów  nie bez celu, zostałem 
rzucony na tę galerę turecką i tu bowiem  znalazłem! 
tow arzyszy rodaków , prócz Maksyma i mnie* 
dw óch m łodych Ukraińców zasialiśmy m iędzy w io­
ślarzami galery*). Z tymi długie tocząc rozm ow y 
o kraju rodzinnym, e  w ierze naszej i mow*e o jczy ­
stej, umacnialiśmy się nawzajem na duchu i zachę­
cali do wvtrwałośt_i; a w ieczorem  znów brzmials 
pieśń „B ogarodzico" i tak jak dawniej wielką nas 
napełn.ała otuchą. Kiedyś, pamiętam, wiosłując, 
podniosłem wzrok ku niebu, a tu widzę stado bo­
cianów. co  w ysoko ponad morzem ku północy lecą, 
rozw inąw szy skrzydła, lecą tam daleko, do o jczy ­
zny m ojej! 1 oczy  rm się napełniły łzami, i zerw a­
łem się na nogi, ale btzęk łańcucha przypomniał 
żem w niewoli. Przem yśliwaliśm y też nieraz, jak-

Ks. Pompili,
nowoniianowany kardynał-wikaryusz, w miejsce zmar 
łego kardynała Respighi. D o obowiązków KardynaL - 
wikaryusza należy zarząd dyecezyą rzymską, ooejmn- 
jącą Kilka seł mstytucyi i zakonów religijnych, oraz 

kilka tysięcy duchownych.



sTę z M  nfewofl w yd obyć, tle  to już w ydaw ało
''s ię  niepodohnem bo gdyby  n-nwctij.}aka siła nad­

ludzka twarde kajdany nasze skruszyła, trzebahy 
chyba ptakiem w ylecieć, jak te białe m ew y. co  krą- 
-łyly czasami nad statkiem naszym. Ale właśme, 
kiedyśm y się tego najmniej spodziewali, przysz o 
Uwolnienie w  dziw ny i cudow ny prawie sposób, 
H Jak się to stało, opowiem.

W racając z  odległej w ypraw } ku w ybrzeżom  
Afryki, wpłynęliśm y właśnie na ciche w ody Archi­
pelagu i znów . jak ow ej nncy, po m.ojem oapłynieniu 
z  Krymu, przesuwaliśmy się pomiędzy licznemi w y ­
spami, tym '■ązem jednak ku połtiocy się kierując, 
gdyż galera nasza do Saloniki zawinąć miała. Już 
niezadługo spodziewaliśmy się w płynąć do zatoki 
Sakmickiej, ograniczonej od wschodu wielkim trój­
zębem półw yspu Chalcedonii, gdy nagle wiatr, do­
tychczas łagodnie ku północy nas popychający, 
zmienił kierunek i. gw ałtownie dmąc w żagie, po­
czął aas zw racać ku w schodow i. Próżno się ster­
uje wysilał, napróżno m y, w ioślarze, natężaliśmy 
wszelkie siły. burza, coraz gwałtowniejsza, targała 
nasz statek i rzucała nas na wszystkie strony.

A miało się już w łaśnie ku w 'eezorow i; słońce, 
łakby krwią oblane, zapadało gdzieś daleko w mo­
rze, a fale, gr&żnie hucząc, piętrzyły się w około 
statku, niby potw ory ogromne, które go chcą po­
żreć. A tu czarne chmury, kłębiąc się, zalegały w i- 
'Aiokrąg. i burza, tem straszliwsza, że niespodzia­
na, rozszalała się na morzu, w  morzu i powietrzu, 
ftrem y huczały z daleka, a błyskaw ice, jaskrawe­
mu gzygzakami rozdzierały ciemność nas otacza­

jącą. Nlrpodobna ty to  w ałczyć z siłami p rz y o d y ,
a znużone ramiona opadły nam bezwładnie.

(Ciąg dalszy nast«pl),

0

koncert o brzasku.
Cichy kw ietniow y dzień ma się ku końcowL 

S*ońce skryło się za lasem; wiosenny chłód prze­
nika ciało, powodując lekki dreszcz; niebo nanieri 
ciemniejszej barw y, mrok gęstnieje. Ucichły giosy 
nielicznych jeszcze ptaków. Nadchodzi godzina 
nocnych m yśliw ych : za chwilę w ylezie z nory lis, 
kuna opuści sw e gniazdo, za^zna latać sow y  i pu~ 
hacze. W łaśnie nadleciał jakiś wielki ptak, ale nie 
puhacz to chyba, bo i w iększy znacznie, i skrzy­
dłami macha ciężko, z hałasem, nie skrada się ci­
cho, jak ten drapieżca nocny. Poruszył jeszcze 
parę razy sitrzydłami i usiadłszy na starej sośnie, 
rozgląda się w o k o (o, jak gdyby badał okolicę. To 
g ł u s z e c  szuka miejsca na nocleg; ale coś bardzo 
starannie go wyszukuje, bo w ciąż się ogląda i oglą­
da. nasłuchuje, kręci się. Oględziny zadow oliły go 
widocznie, bo poprawił się na gałęzi, jak gdyby 
chciał przybrać do snu najwygodniejsze położenie. 
W tem  nagle kuna, zaczajona nieopodal, nieostroż­
nie potrąciła gałązkę. Szelest był bardzo cichy, ale 
czujny ptak go usłyszał; zerw ał się, zatrzepotał 
skrzydłami i zniknął mroku.

Uspokoił się dopiero, odleciaw szy dość daleko; 
znów  w ybrał sobie drzew o, rozejrzał się, i w ido-

jSfowa stolica Australii.
W śród  wspaniałych uroczystości od­

było się przed kilku tygodniami położe­
nie Kamienia węgielnego pod nową sto­
licę złączonych państw Australii W  miej­
scu, gdzie dotąd rozciąga ły  się stepyl 
i pastwiska ow iec stanie miasto, m oże 
najpiękniejsze w  śwnecie. Na w ysokim  
wrzgórzu stanic w ysoka kolumna marmu­
rowa, której podstawę stanowi 6 olbrzy­
mich złom ow , przedstawiających j^ e ś ć  
państw zw iązkow ych . Naokoło* tej A o -  
lnrnny staną gm achy rządowe i parla­
mentarne. Obrazek nasz przedstawią 
właśnie plany tych gm achów. Przypu­
ścić można, że obok gm achów rządo­
w ych pow staw ać będą, Jak grzyby  po 
deszczu, pałace i zamki bogaczów  au- 
stralskich, tak, ze now a stolica, która 
nosić ma nazw ę Cambarra, stanie sis* 
niezawodnie najwspanialszem miastem 
na świecie.

&
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Cinie Zadowolony, w yda! parę razy chrapliwy głos, 
tak zwane „krektatiie".

O ho! to nie byle co ten pan, głuszec! żarnie- 
rŁa on jutro rano dać koncert w  iesie i zapowiada 
0 tem. Diatego to tak starannie w ybiera! sobie 
aiejsce na nocleg. W artoby się znaleźć gdzieś nie­

daleko w  tym czasie, ale chcąc go usłyszeć, noco­
w a ć  chyba trzeba w  lesie, bo głuszec wstaje w cze­
śnie, przed słońcem, i" koncertow ać za dnia nie lubi.

Noce kwietniowe nie należą do krótkich, ale 
nie ciągną się też zbyt długo. Na wschodzie niebo 
Zaczyna już szarzeć, gw iazdy blakną; ciemność je­
szcze  nie ustąpiła, ale szary półmrok zaczyna za­
lew ać brzegi lasu. W ew nątrz za to jeszcze prawie 
zupełnie ciemno. W iększość mieszkańców leśnych 
pogrążona dorad w e śnie. Kos jednak już się obu­
dził i rozpoczął sw oje gwizdanie. Drozd zaczyna 
się odzyw ać, mała raszka wita w esołym  śpiewem 
poranek wiosenny. W  górze rozlegają się głosy 
ciągnących z południa kaczek. W  gęstwinie szcze­
kną! lis, doganiający zająca, tam znów  zabeczała 
przeciągle sarna, wracająca z pastwiska. W szy - 
S tke te głosy tem silniej odbijają od ogólnej ciszy. 
D o tego ledwie poczynającego się koncertu wpadł 
nagle now y glos, brzm iący jakby klaskanie języ­
kiem łub dźwięk, w ydaw any przez dwa uderzane 
o siebie suche kije. Klaskanie to z początku nad­
zwyczaj powolne i ciche, tak, że zaledwie daje się 
pch w ycić uchem, stopniowo staje się coraz szyb- 
szera i glośniejszem , aż w reszcie  przechodzi w  
przyśpieszony, syczący  głos, Jaki w ydaje nóż lub 
kosa. pocierana o  oseJkę. „Szlifow anie" takie koń- 
wzy się jednym  przedłużnym tonem i następnie za­
czyna się na nowo.

T o  głuszec zgodnie ze sw ą w czorajszą zapo­
w iedzią wita poczynający się brzask po swojemu. 
Śpiew em  jego głosu nazw ać nie można, zbyt mato

bowiem  Jest m elodyjny; nie mnie] jednak posiądą 
jakiś dziwny urok na tle rannego mroku ł ciszy. 
Zachowanie się śpiewaka potęguje jeszcze w raże- 
nie. W  niepewnem świetle brzasku widać jego 
ciemną postać, wielkości indyka, w półcieniu w y ­
dającą się znacznie większą. G łuszec roztoczył 
wachlarzow ato swój wspaniały ogon i porusza niw 
lekko w  takt śpiewu. Sz^ję ma wyciągniętą, oczy  
przymknięte z wielkiego przejęcia, a g łow ą koły­
sze ciągle na praw o i lew o. Skrzydła opuścił n i  
dół i uderza niemi o boki coraz szybciej.

W ogóle  trudno chyba o ostrożniejszego ptaka, 
jak głuszec. O zmierzchu jedynie ukazuje się na 
polance lub skraju lasu, albo siada na gałęzi, W  
sypia zawsze na drzewie. Ale i w tedy, dzięki nie­
zrównanemu słuchowi i w zrokow i zachowuje sit 
tak czujnie, że podejść go nie sposób. Czujność ta 
traci dopiero w tedy, kiedy zaczyna koncertować 
i cały  się przejmie sw ym  „śpiewem**. Jedyna ta 
pora. kiedy nań polow ać można

Nie należy Jednak sądzić, żeby  i w tedy nawet 
polowanie na głuszcza by ło  rzeczą łatwą, nit po­
zbyw a się on bowiem  nigdy całkow icie w łaściw ej 
sobie czujności. M yśliw y, chcący  go  upolować, 
musi się zachow yw ać nadzwyczaj cicho i ostrożnie. 
Powinien on koniecznie jeszcze z w ieczora w yśle­
dzić miejsce, na którem głuszec ma nocow ać. Za­
pam iętawszy drzew o, w raca znów , ale dobrze 
przed świtaniem, i zaczaja się w  znacznej odległo­
ści, w ystrzegając się przytem  bacznie wszelkiego 
poruszenia, kaszlnięcia, a nawet chrząknięcia naj­
lżejszego. G łuszec bow iem  m oże się obudzić i od­
lecieć, a w ów czas nic nie będzie z  polowania.

Dopiero gdy ptak rozpocznie swój śpiew, my­
śliw y zaczyna się skradać, w ybierając na to chwile 
„szlifowania**, gdyż w ów czas głuszec najgorzej 
słyszy. Pr Zez czas zaś klaskania musi stać nieru-
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W id o k  m ia s ta  U r g l, s t o b c y  M o n g o li i*
W ob ec  wspaniałej now ej stolicy Australii jakżeż nędznie wygląda stolica Mongolii w Azyi, stare 

Jniasto Urga, ze swemi domkami niskiemi, podobnemi do lepianek z gliny. A przecież Urga, to głó­
wny punkt handlu wschodniego. Na wielkie przetargi w  lipcu i wrześniu zjeżdża tam po kilka set 
Itysięcy ludzi z całego świata dla zakupna tow arów , w ytw arzanych  na dalekim W schodzie. Stałych 
mieszkańców posiada Urga około 25 tysięcy, w tem 10 tysięcy lamów, czy li kapłanów mongolskłęh,
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chorno i cicho. Strzelać m oże dopiero w tedy, kie­
dy  się zhiiży na należytą odieglość, ale również 
jedynie w czasie szlifowania, inaczej bowiem  
szczęknięcie kurka m oże sp łoszyć głuszca.

Podkradanie się do tych ptaków zajmuje tyie 
czasu, ze nieraz nim m yśliw y stanie u celu. w le- 
sie prawie zupełnie się rozwidni i można oarożm ć 
piękny fioletow y połysk na czarnych piórach pta­
ka, oraz czerw oną pręgę nad okiem. Jeszcze 
chwila, a m ogłoby już b y ć  za późno, głuszec Do­
wiem wraz ze w schoaem  słońca milknie odlatuje. 
Las rozbrzm iewa już tysiącem innych głosów , brzę­
kiem ow adów , inne ptaki witają w schodzące słoń­
ce : śpiewak wiosennych brzasków ustępuje im 
miejsca, usuwa się z polanki.

W ycieczka w taki w czesny ranek do lasu, na­
wet i bez strzelby, m oże sprawić wiele przyjemno­
ści. C hoćby się nawet nie udało w yśledzić i pod­
słuchać głuszca, bo ptak to 1 ostrożny i dość rzadki 
orzytem  w naszych lasach, —  można jednak być 
:ak szczęśliwym , że się podpatrzy cietrzewia. Kre- 
wuiiak to giuszca, ale pospolitszy od niego. C.e- 
trzew jest to ptaK nie nazbyt wielki, bo wielkością 
nie dorów nyw a nawet kruków ' ale nie mniej ładny 
od głuszca: upierzenie ma czarne z szafirowym  po­
łyskiem, z dwiema białemi pręgami na ciemno­
brązow ych skrzydłach; p.óra w ogonie ułożone w  
ksztalc;e liry; nad oczami ponsowe pręgi. Mniej­
szy i zgrabniejszy, jest też cietrzew  znacznie ruch­
liwszym  od ciężkiego i pełnego powagi głuszca, la­
ta przytem lepiej, choć me mniej hałaśMwie. Tak 
samo, a m oże i w ięcej bojaźJiwy i ostrożny, równie 
trudno daje się podejść.

I głuszce i cietrzewie należą do ptaków, dosko­
nale ukrywających się; cały  dzień spędzają one, 
żelując, po rozmaitych zakątkach, wrzosowiskach, 
gąszczach, wierzbieńcach, gdz>e ich wytropić nie 
sposób. Cietrzewia można czasami przyłapać, g i y  
się w ym yka w  pole pokosztow ać trochę zbóż. 
Czyni to jednak bardzo rzadko, w  lesie bowiem nie 
braknie mu pokarmu, tembardziej że oba te ptak? 
nie są w cale w ybredne i jadają rów nic chętnie liście 
i pączki, najrozmaitsze jagody i nasiona, ow ady 
i robaki. Pod względem  buaow y okazują one w ie­
le podobieństwa z kurami; zaliczają się też do je­
dnej grupy ptaków kurowatych. Na w zór kur lubią 
niezmiernie grzebać się w  ziemi, tam też znajdują 
aie jeden smaczny kąsek.

Gniazaa tych ptaków nie odznaczają się wcale 
kunsztownością, ale bo też co prawda gruby dziób 
i pazury głuszcza lub cietrzewia o ile są dobre do 
grzebania w  ziemi, o tyle r,.e nadają się zupełnie 
do wyphitania misternych koszyczków . Robi w ięc 
samiczka, na cc  ją stać: grzebie dołek w  ziemi, 
wyścieła go nieco gałązkami sucherri, —  i gniazd­
ko gotow e. Kunsztowność budow y zastęp je ptak 
starannem ukrywaniem gniazda w  w ysokiej trawie 
lub splątanej gęstwinie. A jednak mimo to trafi 
doń nieiaz Jis lub kuna!

JVPode. wykluw ające się w  roczątku lata, podo­
bne są zupełnie do matek, zresztą przypominają 
pod innemi względami pisklęta kurze: tak samo 
odrazu mogą biegać i bardzo prędko uczą się znaj­
dow ać pożywienie. Matka od czasu ao czasu w y ­
prowadza swą dziatwę na pole lub polankę, dla 
zdobycia smaczniejszych kąsków. Ale tam o nie­
bezpieczeństwo nadzwyczaj łatw o: w  gąszczu tru­
dno s e zakraść m eorzyjacielow i. tutai zaś i ja­

strząb m oże spostrzedz żerującą gromadkę, i sow - 
łatwiej ją wyśledzi, nie m ówiąc już o  tern. że k a żć  
czw oronogi drapieżca ma Znacznie ułatwione p< 
lowanie,

Przeaewszystkiem  w ięc uczy matka sw ój drc 
biazg chować się dobrze, piędko i na komendej 
pisklęta zaś są bardzo pojętne. Oto wwprowaazit 
głuszyca kilkoro małych na-polankę, i zaczęło t- 
w szystko szukać pożywienia pod krzakiem kwitną 
cego bzu, tia którym usadowił się czarny kos i spu*̂  
kojnie przyglądał się grzebiącym  w ziemi ptakom. 
W tem obok sąsiedniego krzaku dzikiej róży  dał się 
słyszeć nadzwyczaj lekki szelest: głuszyca drg^ęłat 
i zaczęła nasłuchiwać, ale w około  panowała niczem 
niezamąconą cisza.

Ciekawy kos wyciągnął szyję i spostrzegł cza­
jącego się w trawie lisa: w  jednej chwili narobił 
strasznego krzyku. - G łuszyca, słysząc jego lozDa- 
czliwe wołanie, krzyknęła *.a małe, które się w  oka 
mgnieniu rozoiegiy i ukryły: jedno pod krzakiem, 
dru&ie przysiadło za suchą gałęzią, trzecie skryło 
się w w ysokiej trawie... B yłby je jednak lis i tam 
wynalazł —  bo przecie ten drobiazg latać nie mo­
że, — gdyby nie poświęcenie matki, która, by  cca- 
li? dzieci, ściągnęła na siebie niebezpieczeństwo 
i utykając um.vślnie, zaczęła niezgrabnie uciekać 
w przeciwną stronę. Lis złapał się —  a widząc, 
że został poznanym, dał potężnego susa w stronę 
głuszycy. Ta jednak, chociaż kulejąc, umknęła kil 
gęstwinie; lis za nią, i po chwili zniknęli oboje. 
Na polance został tylko ciekawie zapatrzony kosi 
i ukryte Diskięta. Przez chwilę cicho Pyto zupel- 
ni0'; następnie dał się słyszeć ciężki lot międzyi 
drzewami i na polankę zleciała głuszyca, zostaw iw ­
szy oszukanego lisa gdzieś daleko. Zleciała i za­
w ołała kilkakrotnie ,-gluk, gluk". Na głos ten na­
tychmiast ukazały się zewsząd pisklęta i znów  sie 
zaczęło żerowanie. Aż kos zagwizdał z radości, 
że się lisa tak w ybornie w yprow adziło w polel

Nie zaw sze jednak to się udaje; nie jedno pisklę 
padme ofiarą krw iożerczych  sąsiadów, i głuszyca 
nie jedna zginie, osierocając swą dziatwę. Te je 
dnak, które zostaną, rosną szybko: nim jesień się 
skończy, są już zdatne do samodzielnego życia  
i opuszczają matkę. W  zimie, gromadką trudniel 
by łoby  się w y ży w ić , każdy w ięc szuka pokarmy; 
na własną rękę.

Ani głuszce, an cietrzewie nie odlatują nas w 
zimie: na pokarm sa niewybredne a że mieszkają 
głównie w  lasach iglastych lub mieszanych, nie za­
braknie im igieł sosnow ych, an, m łodych szyszek 
■l ostatniego roku. M rozów  nie boją się również, 
maja bowiem geste upierzenie nic tylko na tułowiu, 
ale i na całych nogach noszą jakby buty z pior. 
Naturalnie, pow odzi się im w zimie gprzej, niż w  
lecie, ale też zato. gdy śniegi zaczną topnieć, 4 
słońce grzać cieplej, jedne z pierw szych gotow e są 
do powitania w iosny : choć nieraz

Połnoc jeszcze mrozem dmucha,
Z gor b iałe nie zeszły pleśnie.
D ąbrow a jeszcze nie su ha —

zahartowane na zimno ptaki witają z gałęzi jtfd- 
senny brzask swem „szlifowaniem*4.


